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gus przesłał już liczyć na pośredni 
ctwo mocarstw neutralnych i za 
rządził wczoraj mobilizacię całego 
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Mussolini boi się Sani 


- Gotów wstrzymać rozlew kwi 
BTO irozpocząć rokowania z Angljaą 
ONE lidka AOC EE 


możliwości likwidacji zatargu ag 28 terytorjum Erytrei, np w 
. + . £ ' 
włosko - abisyńskiego w ra- 


W rzymskich kołach dyplomatycz -zarówno przez Ligę Narodów i Abi- 
nych, jak zapewnia. korespondent, |synję, jak i przez Angle. Propozy- 
liczą- wiele na premjera- Lavala, iż |cje te nie mają jednak jeszcze cha- 
ułatwi on przyjęcie tych propozycyj, | rakteru planu ostatecznego. 


kraju. W szeregach muszą się zną 
AP. i 3 leźć wszyscy mężczyżni w wieku 
mach Ligi Narodów, panuje w od 16 do 60 lat; wobec opornych 
sekretarjacie Ligi daleko idą- 


ca rezerwa, 


W kołach sekretarjatu pod- 
ślają przedewszystkiem, że 
tymczasem niema podstaw, u- 
możliwiających podjęcie ja- 
kichkolwiek nowych rokowań 


0d Anglii zależy pokój w Afryce 


"PARYŻ, (PAT). — „L'Oeuvre* do- z Morza Śródziemnego.  * 

nosi na podstawie informacyj z Rzy| 2) Zobowiązałby się do wstrzyma- 
mu, iż Mussolini, chcąc za wszelką |nia kroków wojennych do czasu u- 
cenę uniknąć sankcyj gospodarczych, | zyskania odpowiedzi brytyjskiej. 
gotów byłby pójść na następujące] 3) Do tego czasu również została- 


tn '5-ciu lub komitetu 13-tu, słowem 
do rozważenia. przez organy Ligi 
Narodów, 

To, zdaniem „L'Oeuvre* stanowi 


mają być stosowane niezwykle oba 
strzone kary. 

Wobec tego, że włoskie samoloty, 
zapędzają się ostatnio bardzo dale- 
ko i widziane już były o 100 kilos 
metrów od stolicy, z dniem wczo« 
rujszym ną gmachach poselstw w 
Addis Abebie powiewają białe chos 


3 K 3 największe ustępstwo ze strony Mus- b, 403 flagi Międzynar. Czerwo» 

w Genewie, W artinkiem dysku | "Stępstwa: r y wstrzymana dalsza wysyłka |soliniego, zważywszy na dotychcza-| nego Krzyża. | n f 
an módłobu. buć jedunie PA i) Sianąłby na stanowisku, że wy ! wojsk. sowe jego stanowisko wobec Ligi. W Ćzerwon Krzyż objął także och: 
| groby być jeny p cofanie dwóch dywizyj z Libji nie 
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i E eanan, że Anglja będzie 


| do Ligi Narodów. 


1 2 Zostanie ustauowivna między 


manie _ krokóro 
przez Włochy., 

„Co do roli komitetu 5-ciu, 
powołanego dla akcji poje- 
dnawczej między Włochami i 
 Abisynją, to nie wydaje się w 
obęcnych warunkach, aby ist- 


4) Gdyby Wielka Brytanja uzna- 
ła warunki włoskię za możliwe do 
przyjęcia, odesłanoby je do komite- 


Ą i czasie rokowań. któreby nastąpiły, 
mejennych "Włochy przędstawityby już znane z 


prasy warunki, 


300 Włochów zginęło w bitwie o Gorahai 


wymaga w odpowiedzi wycofania je 
dnostek floty wojennej brytyjskiej 


ronę linji kolejowej Addis- Abeba 
— Dżibuti i zuwiadomił o tem Li- 
gę Narodów i rząd włoski. 


NEGUSOWI NIE śPIESZY SIĘ 
: NA FRONT 

Cesarz Haile Sellasie mimo osta« 
tecznych EPE zapowiedzi wy- 


8 r P cd ej juzdu na front — Wr: po dwu- 
Mala jakakolwiek realna pod- Wielkie są straty po stronie czar nych i kankk BLE « kj tezy a 
pd ŁA podjęcia jego dzia- (własna obsługa radjc-ielegsaf:czna 2 Ajeksandrji) dentów pism europejskich, którym 
daiuości. © - 


Przez całą wczorajszą dobę trwa |południowy z Harraru 70.000 wzo- 
ły niezwygię zacięte walki © mia- | rowy uzbrojonych 15 wycwiczonych 
sio uorauai, ich przebieg zupetnie | żołnierzy pod dowództwem ras Na- 
odmiennie . przedstawiają zródła |sibu. Armju ta, stanowiąca kwiat 
> "RYŻ t wioskie i abisyńskie; w kużdymra- | wojska Negus oczekiwana jest w 
SIĘ domagać ścisłego wykony- zie Gorafni jest ciągłe jeszcze w rę | Gorahai najpóźniej w poniedziałek. 
Waria postanowien paktu i od|ku czarnycu, mimo ustawicznego | ODDZIAŁ CZARNYCH WYCIĘTY 
łego uzależnia swój stosunek | bombaruowania aeroplanow i ata- W PIEŃ 

ków trzech pełnych dywiżyj pie-| Małe oddziałki abisyńskie, któ- 
choty, Szczegolnie krwawe i zazar- rym udało się. przedrzeć kilka dni 
te były walki muzułmańskicn od- |t(emu na teryiorjum wloskiej Ery- 
dziatow suitana Ułala (walczącego trej i zaatakować z powodzeniem 
po stronie Wiochówj i wójownikow | nieprzyjaciela koło miejscowości 
'Tessenei, zostały wczoraj otoczone 


ogadenskich rasa tlabte, 
TRANSPORTY RANNYCH przez przeważające siły wióskie i 
wycięte w pień w oazie Om-Ager 


Do szpitali polowych w Daguer- 
adzy, jęk 5 HORNE DATA 
rei i Callao przybyiy wczoraj wie- |034 granicą peak) je par 
czurem znaczne transporty ran- |iYzanci abisyńscy: zdołali się Ura- 
i tować, chroniąc się zawczasu na 


nych. Dotychczasowy bilans pierw- |. AREN SH : 3 
szegu dnia bitwy o Gorahai nie pobliskiem terytorjum angielskiem. 
przedstawia się korzystnie dlu wojsk OFENSYWA NA MAKAFIŁ 
włoskich, zginęło bowiem 300 żoł- 


- Ostatnia debata w Izbie 


swej przyszłej kontrofensywy od 
Gmu wywołała w Genewie 


otrzymania większej ilości.. białej 
broni, którą czarna armja poslugu 
je się. pono z lepszym  skutkieln, 
niż z nowoczesnemi karabinami. 

Z Addis Abeby donoszą, że Ne- 


Anglia wycofuje 


PRI « 
„Warunki włoskie 
PARYŻ, (PA 1). — Rzymski kores- 

póndeut „lutransigeant” podaje na- 

_ Stępujące 5 punktow, na których za- 

Suzig Włochy zgodziły się ruspu- 

zç rokowania w sprawie Abisynji: 
V Abwyuja jako wezdólua do sa- 

 modzieluegu rządzenia się zostanie 
©ddana pod władzę Ligi Narodów. 


Zu zurządzenie odprężujące uwa- 
żać można ogimwszone wcwruj przez 
admiralicję brytyjską wycołanie z 
z Morza sródziemnego pancernika 
„Resolulion*. Pancernik ten ma 
29.150 tonu wyporności, 


Admiralicja tłumaczy, iż pancer- 
nik „Resolution“ ukończył obecnie 
dwałetni okres służby na Morzu 
śródziemnem i przeto czas już, by 


tion” opuścił. wczoraj Aleksandrję, 
udając się do Portsmouth. Admira- 
licja głosi coprawda, iż pance.nik 
„Ramillies* o tej samej wyporno- 
ści i tej samej klasy bvjowej co 


sze, lecz mimo to armja Negusa od- 
niosła na odcinku Hanan — Widde- 
ra poważne sukcesy, odrzucając 
Włochów aż do miejscowosci Ne- 
gada — Uen (35 kim. od Goruhai). 


fensywy na Makalle. Cala prowin- 
cja Agame (której stolicą jest Adi 
grat) jest jednym wielkim wło- 
skim obozeni warownym, 


graniczach, pouczas gdy centralny 
ośrodek Abisynji pozostałby pod 
władzą Negusa. 

3) Włochy zachowają jako kolonję 


maj 


i sukces czarnych nie ulega kwestji, |towań do działań wojennych. Hr. 
rojone, 


na froncie północnym. Ích ogrom 
na armja obwarowani na zboczach 
gór otaczających Makalle, jest 
uzbrojona jak najlepiej i zdobycie 
linji Makalle — Ataba jest ponad 
realne siły armji włoskiej. Ras Se- 
bajki do: GA) ROB 
SZYKUJ H9 A ly pz È 
zajmowanych pozycyj i obięcuje|rano o godz. 9.35. Posłowi to- 
cesarzowi w najbliższej przyszłości Er e =S) 
R ayóriA pes zj il pro + ; 

ale zdobyć także oba brzegi rze Pi 

s żal do historycznej -ki bol W dekoracji tej wziąć ma u- sry e ozsleżnił powodzenie ierwszy owoc $ 
pwników > o Niepodległość | dział Generalny Ag ya Sił ZE W stoczni gdyńskiej w. obec 
i ilki, Aleksandra; Sulkiewi- Zbrojnych, gen. Rydz Śmipgły. a WB ności władz wojskowych na 
| czele z dowódeą Floty Wojen- 


% (Michala Czarnego). x : 
i Ulkiewicz, poległ jak wia- „Ia KrECIĘ „spokój S Cisza w Sejmie nej, kontradmirałem „ Unru- 
„ATENY, (PAT). Minister- 


Mo podczas walk. legjono- 


, sprowadzone zostaną do Warszawy 


Dowiadujemy się, że zgod-+] 'W uroczystościach żałob- 
nie 2 wolą wyrażoną przez | nych, które odbędą się w nad 
Pierwszego Marszaika. Polski, | chodzącą środę, dn. 30 b. m. 
Józefa Piłsudskiego sprowa- | wezmą udział członkowie rzą 
Rone zostają do! Warszawy |du i generalicji. Trumna Sul- 
prochy wybitnego. działacza | kiewicza udekorowana będzie 
iienodlęgłościowego, towarzy | nadanem mu po śmierci od- 
fa walk Marszałka, który na | znaczeniem Virtuti" Militari. 


© ŁOŚCI PRAGNĄ KOBIETY“, film który odsłałania tajemnice 
"7 i 4. a 
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stosowaniem 
skich kołach rządowych niema ten- 
dencji do zmuszania Ligi 
tychmiastowego wprowadzenia sank 
cyj w życie. Brane są pod uwagę 


Naogół zwłoka 14-dniowa 


-i5 


toczni gdyńskiej 


oświadczył, że w ciagu dni ostat- 
nich sytuacja wojsk abisyńskich 
na froncie poludniowym jest wręcz 
doskonała i, że niema mowy, by 
Wiosi mogli w najbliższym czasie 
przełamać na obu frontach obron« 
ne linje- wojska abisynskiego, 


jeden pancernik 


z Morza Sródziemnegu 


wet chwilowe osłabienie sił bojoe 


wych floty brytyjskiej w Aleksan 
Urji, co można tłumaczyć za oapo« 
wiedź Anglji na gest Włoch. 


Kiedy sankcje gospodarcze mo- 


głyby wejść w życie? W tej mie» 
rze możliwe jest ze strony Anglji 
dokonanie jeszcze jednego gestu na 
rzecz odprężenia, a mianowicie, że- 
by zbierając 


się w Genewie dnia 


NDA Na iroacie północno -- zachodnim | powrócił do portu. macierzystego. |31 października komitet kogrdyna« 
Marodowa organizacja kontroli Abi- nierzy, w item 3 oficerow. Straty |: wają w dalky ciagu energicz-| Admiralicja ogłosiła, iż „ esolu- | cyjny nie śpieszył się zbytnio z zas 
syuju Włochy otrzywają maydat uad|Ąbjsyńczyków są znacznie więk- | ne przygotowania Włochów do- o- 

*rylorjum, znujdującem się na po- 


sankcyj. W angiel» 


do nar 


. Eskadra hr. Ciano odbyla wczo- |„Resolution* opuści brzegi Anglji|pewne trudności ustawodawcze, 
prowincję ligre, której ludność sa-| -O ile Abisyńczycy zdołają utrzy- | raj blisko 1000 kilonietrowy lot ij w listopadzie, by zastąpić „Resołu- | istniejące w niektórych krajach. 
ma oddula się pod opiekę włoską. |mać się jeszcze, wtedy ostateczny |sprawdziła ostateczny stan przygo-|lion* na Morzu Śródziemnem. W 

„4) Wojsku abisyńskie zostaną roz- 


byłaby, 


rzeczywistości więc decyzja taka | przez rząd brytyjski „uważana za 
gdyż wczoraj wyruszyło na front |Ciano towarzyszyło podobno dwu| wskazuje: 1) że żadne wzmocnienie | uzasadnioną. Umożliwiłoby to dal- 
OC ZZO O aaa | włoskich i dwu francuskich dzien-|sił brytyjskich na Morzu Śródziem |sze badania gruntu co do możliwo- 
ao eg" i i - i nikarzy. nem nie nastąpi i 2) że nastąpi na-|Ści rokowań pokojowych. 
rochy towarzysza walk Marszałka yno, ww 
s ? pomyślnie oceniają swoją sytuację 


Hr. Vinci opuszcza Abisynię 


ADDIS ABEBA (PAT.) Po-|warzyszyła na dworzec gwar- 
sel włoski hr. Vinci odjechał |dja cesarska. 
z Addis-Abeby do Hadama w |strzymała się od wszelkich de- 
towarzystwie attache wojsko- Asorati} 
wego płk. Calderini wczoraj | przybył do 
wszyscy odjadą do Dżibuti. 


Ludność pow- 


Konsul z Magalo 


Hadama, skąd 


STOM (Ra 


„Mewa“ jest pierwszą jedno 


stką floty wojennej, zbudowa- 
ną w stoczni gdyńskiej wyłącz 
nie z krajowego materjału i 


as waly VLEN: Po uchwaleniu projektu usta | gieti, przedstawicieli komisa-įprzez polskich robotników we 
5 JE na Wołyniu. W dniu 29|stwo Spraw Wewnętrznych|wy o pełnomocnictwach w|rjatu rządu i urzędu morskie- | dług planów polskich inżynie- 
"AJ (M. nastąpi ekshumacja pro | komunikuje, że według ostat- [brzmieniu rządowem w ko-|go, zaproszonych gości oraz| rów. 
j-  BWulkiewicza z cmenta- | nich. wiadomości, otrzyma“ | misji zapanowała w Sejmie ci- | rady dyżękojj i pracowników 
M W Piaskach, pow. Kowel | nych z Krety, na całej wyspie |sza. Większość posłów opuści- | stoczni odbylo "się uroczyste 
T 1 sprowadzenie ich do ai najzupełniejszy spo- |ła Warszawę, by przybyć z po| podniesienie bandery na nowo A 
; “Sawy, gdzie, spoczną na |kój. Poza Papandreosem, jed- | wrotem we wtorek, kiedy to|zbudowanym trawlerze „Me- Podróżuj tylko 
13 kcjalnie wzniesionem mau; |nym:z przywódców republi- |ustawa o  pełnomocnictwach | wa”. Banderę podniesiono przy ; 
„m na cmentarzu wojsko |kańskich, nie dokonano żad- | będzie tematem obrad na ple- |dźwiękach Hymnu Narodowe-|$ A molotem! 
= Jm ma Powązkach. nych innych ' aresztowań. num, | g 
grr KROI R Na? E Rd . . * wk | | 
AR i + b 3 > ğe > 4 n 
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sypialni małżeńskiej 
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Str. 3 


Na politycznym widnokręgu tygodnia. 


W ostatnim tygodniu, podob 
nie jak w poprzednim, głów- 
nym ośrodkiem zainteresowa- 
nia politycznego była sprawa 
Abisynji, Zatarg włosko - an- 
gielski spowodował silne na- 
pocie w stosunkach między 
temi państwami oraz z ko- 
nieczności odbił się na Fran- 
cji. Jak już kilkakrotnie pod- 
kreślaliśmy, Francja pilnuje 
pokoju w Europie i obawia 
się, że zatarg afrykański mo- 
że się odbić niekorzystnie na 
układzie sił w Europie. 

źmudne wysiłki szefa rządu Fran- 
cji, Lavala, zostały w ostatnich 
dniach uwieńczone pewnym sukce- 
sem. Włochy zdecydowały się na 
wycofanie jednej dywizji wojsk 
z Libji, co pośrednio spowodowało 
wy 
kożawniką z wód Morza Śródziem- 
nego. ; 1 

Wiadomo już obecnie, że Mussoli- 
ni wysunął warunki, od których 
przyjęcia uzależnia przerwanie ope- 
racyj wojennych, Jak dotychczas, 
Anglja nie kwapi się z ich przyję- 
ciem i określa je, jako równoznacz- 
ne z biciem Abisynji. Można 
przypuszczać, że Włochy coś nie coś 
opuszczą i może dojdzie do jakiegoś 

orozujnienia. Dla ścisłości musimy 
jednakże dodać, że nadzieja na po- 
rozumienie kd bardzo mała, szcze- 
ólnie przed wyborami w Anglji, 
tóre odbędą się w przyszłym mie- 


siącu. s 
Rzad narodowy i lewa opozycja, 
a więc Partja Pracy idą do wybo- 
„rów niemal z jednakowemi hasła- 
mi: „Wzmocnienie Ligi Narodów, 
która stoi na ry pokoju i spra- 
wiedliwości” W obecnych warun- 
kach rząd nie będzie mógł, je- 
Śli pragnie utrzymać się przy wła- 
dzy, pozostawić Abisynję Jej wła- 
snemu losowi. i 

Rząd narodowy, który objął wła- 
dzę w r. 1931, w okresie najwięk- 
szego kryzysu w Anglji, może się po- 
chwalić niebylejakiemi sukcesami. 
Liczba bezrobotnych spadła poniżej 
2 miljonów, a więc jest niższa aniże- 
li'w okresie najlepszej konjunktury 
w r. 1928. Sytuacja gospodarcza do- 
znała wybitnej poprawy i jest znacz- 
nie lepsza, aniżeli w r, ©: 

Nie ulega zdaje się wątpli- 
wości, że rząd obecny, będą 
cy nikiem porozumienia 

artji konserwatywnej z od- 
amem partji liberalnej i so- 
cjalistycznej, utrzyma się u 
kierownictwa nawy państwo” 


wej. Nie otrzyma on już tej | 


większości, którą rozporzą- 
dzał w obecnym parlamencie, 
dzie opozycja posiadała za- 
Elie coś ponad 50 miejsc. 
Przypuszczają więc przedewszyst- 
kiem, że socjalistyczna Partja. Pra- 
cy, która, gdyby wybory odbyły się 
w normalnych warunkach, uzyska- 
łaby większość, teraz będzie się mu- 
siała jedynie zadowolnić dużym 
sukcesem wyborczym. Obliczają, że 
socjaliści wejdą do lzby Gmin w 
liczbie około 250, podczas, gdy obec- 
nie posiadają jedynie 46 miejsc. 

: Zmiana rządu, dokonana 
ostatniemi dniami w Austrji, 
również PODA się nie bez 
pewnego wplywu z „Abisyn- 
3% 
WIoskĄ w Afryce Austrja mu 
siała zupełnie jasno zdekłaro 
wać się, Uczyniła to zresztą 
w Genewie, gdzie razem z Wę 
grami wypowiedziała się prze 
ciwko sankcjom. Ale sytua- 
cja wewnątrz rządu nie była 
jednolita, Istniał jednakże 
dość silny kierunek, który 


Otyłość 


OSŁABIA SERCE 
Serca otyłych oblożone warstwą 
tłuszczu jrraucują z wysiłkiem, Wy- 
czerpują się i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa, Otyłość spowodowa- 
na jest zią przemianą materji albo 
gruczołów 


zaburzeniem czynności 
dokrewnych. 

Zioła Magistra Wolskiego „De- 
grosa* zawierają jod organiczny, 
znajdujący się w morskiej roślinie 
Yahańga, który popsca organizm 
do spalania nadmiernego tluszczu, 
Stosuje się je przeciwko otyłości 1 
nie wymagają one specjalnej djety. 

Zioła ze znak. ochr. „DEGROSA” 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. , 

Wytwórnia Mar E.WOLSKI 

Warszawa, Złota 14 m. 1, 


cólanie przez Anglję jednego |S 


ZWI z kampanją|- 


em Afryki 


chętnie widziałby oparcie o 
Niemcy. Tych ludzi trzebą się 
było wyzbyć, I tak się też-sta- 
0, 14%) HOR 
Niezależnie od tych -powodów 
działały i inne już ściśle wewnętrz- 
ne. A więc silna rywalizaeja między 
wicekancierzem księciem Starhem- 
bergiem a ministrem Feyem, zna- 
nym ze stłumienia rewolucji socja- 
listycznej w lutym 1954 r. i 
Fey, jest dowódcą wiedeńskich 
organizacyj bojowych, których ną- 
czelnym dowódcą jest wicekancierz. 
Zmiana rządu została dokonana zu- 
pełnie niespodziewanie, przyczem 
rząd wezwał do Wiednia wierne so- 
bie organizacje bojowe z Tyrolu, 
gdyż obawiał się ewentualnych wy- 
NATKA Feya. 
szystko minęło w spokoju. Wpły 
wy w rządzie zostały rozdzielone 
między kanclerzem Schuschniggiem, 
reprezentującym  klerykałów poraz 
tarhe i 
skich organizacyj bojowych. Jeśli 
chodzi o sprawy zagraniczne, to no- 
wy rząd w znacznie większej mie- 
rze, og) jest wyrazi- 
cięlęm  najściślejszej współpracy 
z Włochami, 


giem wodzem faszystow- | 
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wszechświatowy. 


Napoleon Sądek 


Sposób na złodziei A 


Pan Pomeranc wszedł do 

ramy małego hoteliku w 
Kutnie, szybko przebiegł sta- 
bo oświetłone schody, wpadł 
do pokoju i zatrzasnął drzwi 
za sobą. a 

Ręce trzęsły mu się ze zde- 
nerwowania, kiedy próbował 
przekręcić klucz, wreszcie 
wyjął go z dziurki i zaklął. 

) 7 Psiakrew! Ładna histor- 
ja 

Żona pana. Pomerancąa. zer; 
wała się z kozetki. l | 

— lzydor! Co się stałó? 

= Nieszczęście! Złamał się 
ząb. 

— No to co wielkiego? Pój 
dziesz jutro do dentysty. 

— Tu nie chodzi o mój 
ząb! 

— Nie o twój? Ta co ro- 

bisz gwałt? Co mnie obcho- 
dzą cudze zęby? 
Oj tępy łeb! — west- 
chnął pan Pomeranc. — Zła- 
mał się ząbek klucza. Rozu- 
miesz” Nię mogę zamknąć 
drzwi na klucz! 

— Zostaw otwarte. 

— Otwarte?! Gdzie ty masz 
głowę? Przecież mamy przy 
sobie Las en Grube pie- 
niądze! l jesteśmy: sami w 
tm podejrzanym hoteliku! 

„zy ty wiesz, co nam grozi? 


Trzeba wyjaśnić, że pan Po 
meranc z małżonką przyje- 
chali do Kutna z Warszawy, 
żeby odebrać spadek. 

W teczee' schowanej pod 

oduszką leżała gruba pacz- 

a "wal — 5 tysięcy zło- 
tych. 
Pociąg do Warszawy odcho 
dził dopiero rano i państwo 
Pomeranc zajechali do hote- 
lu, który przy świetle dzien- 
nem wyglądał zupełnie przy- 
zwoicie, ale wieczorem Wwy- 
dał się panu Pomerancowi 
mocno podejrzany. i 

Mianowicie kiedy zeszedł 
nadół "po papierosy spo- 
strzegł jakiegoś jegomościa w 
cyklistówce, który szeptem 
rozmawiał z gospodarzem. 

— Niedobrze mu z oczu pa 
trzało — opowiadał pan Po- 
meranc żonie. — I tą ich roz: 
mowa szeptem wcale mi się 
nie podoba. Co oni mogli mó 
wić! 

— Mało co? Może się 
gospodarza o zdrowie? 

Pan Pomeranc gniewnie 
spojrzał na żonę. 

Akurąt! Takiego łobuza 
dużo obchodzi czyjeś zdro- 
wie. On się na pewno pytał o 


pytał 


nas! Oni coś knuli. Ja czuję, 
żeśmy wpadli w pułapkę! Tu 
się na nas szykuje bandycki 
napad. I w dodatku nie moż- 
na zamknąć drzwi. Klucz się 
złamał. Co robić? 

Pan Pomeranc nagle zaczął 
nadsłuchiwać. 

— Regina! — szepnął. — 
Czy ty nie nie R, 
Rzeczywiście. Schody 
trzeszczą. 

'*Pan Pomefańc zbladł. “^ 
| —-Trzeszczą?! Oni idą do 
nas! 

— Kto? 

-— Bandyci! Co robić? Trze 
ba się bronić! Trzeba ich za- 
trzymać! Hau, hau, hau! 

— „Ak — przeraziła się 
małżonka. — Co ci się stało? 
— Tsss.. Hau, hau, bau! 

— Zwarjowałeś? Co ty ro- 
bisz? 

— Szczekąm! Han, hau, hau! 

— Izydor!!! Wściekłeś się?! 

— |ldjotka! Żebym się 
wściekł, tobym miał pianę na 
ustach! A ja tylko szczekam! 
Hau, hau! 

— Poco? 


— Oj ty masz ciężką głowę! 
Szczekam żeby odstraszyć 
bandytów! Żeby 2 (fp że 
u nas jest zły pies. Mnie tego 
sposobu nauczył Rabinowicz. 

— Kto to jest Rabinowicz? 

— |nkaseni fabryki maszyn 
„Kon i S-ka”. Rabinowicz czę 
sło jeździ po prowincji i od- 
biera pieniądze od klientów. 
Czasem ma przy sobie kilka 
dziesiąt tysięcy też. | opowia- 
dał mi, że on się wcale nie 
boi złodziei. Jak.ma w hotelu 
podejrzanego «sąsiada, to: za~ 
czyna szczekać! Oo jakiś czas 
parę razy. . Złodzieje myślą, 
że on ma złego psa i boją się 
do niego: zaglądać, ozu- 
miesz? 

Hau, hau, Izydor! 

Pan Pomeranc zerknął zpo- 
dełba na żonę. 

— Regina! Pies nie szczeka 


„Hau, hau, Izydor“. {2% 
cheesz mi pomóc, to szczekaj 
porządnie. 


— Hau, hau, hau! 

— Już troszkę lepiej! Wi- 
dać, że się starasz. 

— Hau, hau, hau! 

— Teraz zupełnie dobrze. 


ZIOŁA Z GÓ 
regulują, ŻO. 


Jan Czaplicki, znany dobrze 
policji stolecznej przestępca 
i awanturnik, znowu zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym w War- 
szawie. lym razem zajście, wy 
wołane przez Czaplickiego o- 
siągnęło wprost niebywałe roz 
miary. 

Czaplieki, oprócz legalnej 
małżonki, miał kochankę, Eu- 
genję Kuśmierską, zamieszka- 
ią przy ulicy Brzeskiej. Ale 
z obydwiema jednakowo się 
obchodził: . 
bił i maltretował w straszny 

sposób. 

Pewnego razu przyszedł do 
przy, i tam bez powo- 


Posterunkowy wezwał po- 
moc. 


HARCU D-ra LAU 
B-ra La ERA 


usuwają, 


g 


TOA SAOSA E LR AR TW ASAE R E AS TAEAE 
Herkules w walce z policją 


zasłonił się dzieckiem, jak tarczą 


Przybyło siedmiu policjantów 
z kilku przodownikami. 
Wszyscy byli uzbrojeni w heł- 

my i pancerze. 

Ale i tej sile Czaplicki sta- 
wił opór. z TE 

Porwał swęgo rocznego syn- 
ka i trzymając go między ko- 
lanami, aby policja, w obawie 
o los niewinnego dziecka, nie 
użyła broni, wymachiwał trzy- 
maną w ręku siekierą. 

Nawet tak. liczna ilość po- 
licjantów okazała się bezrad- 
na. 

Wezwano straż ogniową. 
Ta skierowała na oszalałego 
Czaplickiego strumień wody. 
W tym momencie Czaplicki 
opuścił synka. Policja podbie- 
gia do awanturnika i skuła go 
w kajdany. 

Wczoraj Czaplieki został 
skazany za czynny opór policji 
na dwa i pół roku więzienia. 
Skutego w kajdany, przy za- 
chowaniu najdalszych środ- 
ków ostrożności, odwieziono 
do więzienia, 


pię za to na śniadanie kadry« 


|lrzymajmy się! Teraz musi 
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jak prawdziwy pies. Ja ci kue g 


la. Słyszysz? Znów coś trzesz 
czy na schodach! Szczekajmy: - 

— Hau, hau, hau! 3 

— Hau, hau, hau! 

Nagle z za ściany, z sąsiede 
niego pokoju, odpowiedziało 
maiżónkom groźne ujadanie. ` 

— Hau, hau, hauuuui... | 

Małżonkowie przycichli na 
chwilę, 

— sł 
ju jest 
żonka. 

— [o ich pies, tych baniły+ 
tów! — trząsł się z przeraże=- 
nia pan Pomeranc — Om spro 
wadzili dzikiego psa, żeby roz. 
szarpał nasze psy! Reginal 


yszysz? Tam w poko« 
„pies — szepnęła mał- 


my szczekać, 
psy! To jest je 
Jrzeba im pokazać, że nasze 
psy są dwa razy gorsze od 
ich po: Szczekaj! Hau, hay, 
hau í 
— Hau, hau, hauuu!... 


jak wściekłe 
yny ratuneką 


Całą ńoe szczekaniu pań: 
stwa Pomeranc odpowiadało: 
ujadanie psa z sądziedniego 


pokoju. 

Ranek zastał małżonków w 
fotelach, Raj bladych, 
niewyspanych, ledwo żywych 
ze zmęczenia, ale wciąż jesz 
cze poszczekujących  zcichaw 

Wreszcie, gdy nadeszła u* 
pragniona godzina odiazduę 
prasa Pomeranc spakowas 

i manatki i cichutko wys: 
mknęli się z pokoju. Na scho4 
dach spotkał ich gospodarz. | 
o się u państwa dzi 
ło? — spytał gniewnie. — 
Czy w po oju były psy? 

— Naturalnie, — uśmie 
nął się pan Pomeranc. 3 
Więc dlaczego pan ich 
nie uspokoił? Całą noc spać 
nie dały, 

Pan Pomeranc rozłożył beż. 
radnie réce. p 

— Bardzo mi przylro; A 
to nie moja wina, Moje psy 


odpowiadały temu psu z są* 
siedniego POKOJE oco óN 
szczekał? Poco ich drażnił? 


— Gość z sąsiedniego pokoi 
ju twierdzi, że to pańskie psy 
zaczęly... Q! właśnie ten pań 
nadchodzi. 4 

Pan Pomęranc spojrzał W 
górę i osłupiał. 4 | 

Schodami szedł jego dobry 
znajomy Rabinowicz, inka 
seht fabryki maszyn „Kon li 
S-ka“. Ten sam, który szc? 3) 
ka, jak ma podejrzanych sp, 
siadówa 


| 


| 
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Tysiąc niewolników maszyny 
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0d włókna do misternej tkaniny bawełnianej 


Sensacyjny reportaż z fabryki włókienniczej „Wola 


Sprawy robotnicze, o któ-|Maszyna 


'żych najczęściej można czy- 
tać w gazetach, sięgają za- 
zwyczaj do 'tych 
trosk i nieszczęść szarego 
«człowieka pracy, które mocą 
swojej potwornej krzywdy 
wytryskały na powierzchnię 
życia. Strajki, zatargi międz 
robotnikami a kapitalistami, 
ciężkie wypadki spowodowa- 
ne brakiem nadzoru ze stro- 
ay fabryki, wstrzymanie wy- 
piat it. p. było właściwym 

odźcem do wysunięcia na 
czojowe kolumny prasy kwe- 
styj "pracow AA i 

o, co działo się miesiącami 

całemi, latami — ba! nawet 
dziesiątkami lat — za murami 
fabryk i warsztatów pracy, 
przechodziło zazwyczaj pod 
osloną ścisłej tajemnicy, zna 
nej jedynie tym, którzy jej 
na własnej skórze doświad- 
ezali, i 

Czynimy wyłom w tych o- 
gólnych pojęciach na sprawy 
robotnicze i stawiamy ` sobie 
za cel dotrzeć do wszystkich 
warsztatów pracy, zetknąć się 
z robotnikiem przy jego ma- 
szynie i wniknąć w jego twar 
de życie. Uściśniemy jego mo 
krą jeszcze od potu, spracowa 
ną dioú i przemówimy do nie 
go językiem równych z rów- 
| nymi: Mów, bracie! Mów o 
wszystkiem, co boli, co rany 
| otwiera! ; 
| Na ulicy Bema 70 w War- 
szawie mieści się olbrzymia 
fabryka wyrobów  bawełnia- 
nych pod firmą „Wola“, będą 


W FABRYCE „WOLA* 


Przez mały, niepozorny budynek 
parterowy, stanowiący  portjernię, 
przekraczamy w nieswiadomości, że 
st on właściwie korytarzem do 
kiej lau. ysn ze murumi której 
1 w pocie czoła viężką pracą 
zarubia nu zycie około tysiąc robot 
mików i robotnic 
| Dyrekcja tabryki „Wola“ nie czy 
czyni żadnych trudności przy do- 
staniu się do hal fab 'ycznych. Prze 
poe przydziela nam jednego z 
inżynierów, ktory z całą uprzejmo 
ścią wprowadza nas do labiryntu 
nowoczesnej pracy, której na imię. 
Maszyna, automatyzacja, tayloryza 
a. modernizacja i ZYSK. - 
1 Huk, lo zbyt słabe określenie. 
dmskot. Jeszcze nie! Piekielna mu- 
zyka pracy. Muzyka, która aa 
Kiem swym rwie bębenki w uszach, 
fucze się po mózgu i każe milczeć. 
Milczeć i słuchać! Słychać pieśni ło 
i jęków rozpędzonych try- 
chrzęstu wrzecion i warkotu 
onowych szpul. : 
_ Rozpylone platki bawełny pokry 
ają maszyny warstwami białego 
futonu, prre RA płatki bawełny 
ną chmurą fruwają w powie- 
Izu, cisną się do nozdrzy, drażnią, 
rudniają oddech. 
— lu jest HALA 
ROZBIJANIA bel. 


bów, 


i + 


wszystkich. 


rzenosi 


surowiec bawełny, 


sprowadzany z Egi 
tu-i Stanów Zjed- 
noczonych na ma- 


szyny, które zkolei 
przenoszą ją do po 
szczególnych sta. 
tek — przebija się przez 
ogłuszający huk maszyn głos 
inżyniera przewodnika. Głos, 
który przy. ' normalnej ciszy 
okoju staćby się mógł krzy- 

jem wiecowego mówcy, wię- 
źnie gdzieś w.gardle, a słowa 
rozpoznaje się jedynie po w 
kładzie warg. 

Przechodzimy stopniowo 
przez wszystkie etapy produk 
cji. 


JAK POWSTAJE NIĆ 
„BAWEŁNIANA? > 


Rozniesion 


0 automatycznemi pa- 
sami 


klatkach surowiec rozdzie- 
lany jest następnie przez robotnice 
do hal maszyn, których celem: jest 
stopniowe roztrzepywanie bawełny 
aż do stanu, w jakim przejść może 
na t. zw. zgrzeblarki. Tu bawełna 
rozbijana zostaje na muślinową ga 
zę, skręcaną następnie w taśmę, 
która stopniowo przechodzi znowu 
na coraz to inne maszyny, doprowa 
dzające taśmę bawełnianą do coraz 
to cieńszych niedoprzędów, a dopie 
ro po uzyskaniu niedoprzędu osta- 
tecznego przędzię się bawełnę na 
wrzecionach mechanicznych, prze- 
wijając ją następnie na mniejsze, 
a potem na wielkie szpule. 

V ten sposób spreparowana nić 
przechodzi dopiero na szereg ma- 
szyn przygotowawczych a stąd do- 
staje się na warsztąty tkackie, wy- 
rabiające gotowe materjały bawel- 
niane. 

Na tem jednak produkcja nie koń 
czy-się. (Gotowy towar przechodzi 
do najrozmaitszych niaszym, które 
go udoskonałają, zaś ostatnim jego 
ii jest-đopiero pakownia. 

ak się to wszystko nazywa 
szybko i zgrabnie w języku 
potocznym. Z maszyn na ma- 
szynę, z maszyny na maszy- 
nę, po maszynach, po maszy- 
nach i towar gotowy. Szybko 
sprawnie nikt przytem nie 
cierpiał, nikt się tem nie zmę 


z O, E 


czył, niki na to nie: płakał, 
wszyscy mają zdrowe płuca, 
a towar gotów... A 
Inaczej nieco wygląda ten 
idęał nowoczesnej produkcji 
w oczach szarego człowieka 
pracy. W oczach człowieka, 
towarzyszącego dzień w dzień 


rającej nerwy i zdrowie, ma 
szynie. yz 


PIEKŁO FABRYCZNE 


drzwi zatyka oddech, kładzie się na 

łucach nieopisanym koszmarnym 
ciężarem. Temperatura Abisynji jest 
piczem w tutejszych podziemiach. 
Jeśli ciepło tej sali, a raczej prze- 
stopni Celsjusza, to zapewne ani je 
dnej kreski mniej. Odurzający za- 
pach farb miesza się z wyziewami 
tozgotowanej bawełny i dusi, dusi, 
strasznie i morderczo. 

W atmosferze tej pracują ludzie. 
Normalni ludzie, Ki rodzili się 
w ten sam sposób, jak ludzie na po 
wierzchni ziemi, zepchnięci w nie- 
wolę piwnicznych kotłow farbiarni. 

„TRZEBA ŻżYĆ!* 

Stara, około sześćdziesięciu 
lat licząca kobiecina uwija 
się przy żelaznym kotle i wy- 
ciąga na długim kiju szmat 


robotnicy. 

— Pani już dawno przy tej 
pracy? 

— Już bardzo dawno! 
szepczą blade, zmarszczone u- 
sta. 

— Ciężka praca!? 

— Trzeba żyć! 


wiedź? Trzeba żyć! 


najśpieszniej opuszczać tę 
straszną, zabójczą atmosferę 
piwnicznej farbiarni. 
NIEWOLNICY MASZYN 
Na górnych piętrach, w hali war- 
sztatów tkackich panuje niepodziel 
nie łoskot i maszyna. Ponad sto zau 
tomatyzowanych warsztatów tkac- 


Na grobach 


drogich Wam zmarłych 
palcie znicze 


ilampKi 


my 


nagrobkowe 


i 


YS 


ańskiej 


Uwaga: Tego roku wypuściliśmy również lampki nagrob- 
Kowe „Oszczędnościowe” po tańszej cenie. 


ŚLUB PRZEMYSŁOWCA I JEGO SEKAETARKI W ŁODZI 


W Dubrownika wielką gc PA 
wiadomość, że pewien znany pulski przemy 
słowiec, który bawił tam incognito, wziął 


na pęłnum morzu ślub ze swoją sekretarką. 


Oboje byli gośćmi na jachcie luksusowym 
„My boy”, należącym do pewnego miljo- 
nera aiaa ivaa, S Jacht ten stał na. re- 
dzie w porcie Dubrowniekim i lada dzień 
miał wyruszyć w dalszą podróż. W tajem- 
nicy przed właścicielem kaka 4 jego żoną 
młoda pare skomanikowała się z kapitanem 
i uprosiła go, by na podstawie zwyczajów 
morskie, udziehł jej śłubu, Spuszczono wiel- 
ką łódź. Po odpłynięciu na przepisową od- 
ległaść od brzegu kupitan udzielił rałodej 


parze Ślubu, Nazwiska przemysłowca 1 jego] 


młodej żony, poślubionej w łodzi (ale w Ło- 
dzi), nie jest znane. Przebąkują, że to jest 
Aloksunder Żabczyński i Alma Kur. Podoh- 
no ślub ten rzeczywiście sję odbył, ale na 
filmie. W tym okresie bowiem polscy fil- 
mowcy nakręcali w Jugosławji obraz „Pa- 
menka z Poste Restante“, Ie jest prawdy 
w tych pozłoskach przekonamy się więc na 
premjerze tego filinu w kinie „Apollo. 


REFORMACKIE 


PIGUŁKIz manx ZAKONNIK 


STOŚWJA SIĘ: 
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 
I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI 55 ŁAGODNYM , 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
" UŻYCIE 1*$ DIGUŁKI NA NGÉ 


po osiem długich godzin, poże |! 5 


Sprobójmy tylko dostać się do|bha w tych tyl 
piwnic fabrycznych,.w których mie | znaśdzie sią w sklepie w charakte- 
szczą się kotły I farbiarnie. Pierw-| rze klienta nabywającego swój wła 
szy pęd z uchylonych nieledwie| sn 


Ale i nam trzeba żyć i jak| 


kich sprawia wrażenie poprostu 
fantastyczne. Człowiek stał się tu 
automatem, niewolnikiem maszyny. 
Jestytyłko jej stróżem, czuwającym 
nad kaprysami żelastwa. 
— Bo panowanie nad całą tą fa- 
bryką objęła wiscznię i niepodziel 
nie maszyna, Maszyna, która zabi- 
ja wszelką indywidualność, maszy- 
na, która ogłupia, przyzwyczajając 
ecjalizując roboinika w jednym 
tylko szcżegale pracy. Robotnik nie 
widzi prawie nigdy końcowego eta- 
pu swojej produkcji, do której prze 
cież doda srne sily. Widzi ją chy- 
o wypadkach, -jeśli 


towar. A 

obotnicy w czasie pracy 
nie zamieniają ze sobą jedne 
go słowa, bo przeraźliwy huk 
maszyn wtłacza do głowy każ 


« 


raźliwy jej zaduch nie sięgają 45|dą myśl, która zrodziła się 


dopiero w komórkach umysło 
wych. 

JEDNA ROBOTNICA — 

DZIESIĘĆ MASZYN 

W olbrzymiej hali zgrzebla 
rek jedna robotnica obsługu- 
je dziesięć maszyn. Więcej 
rąk ludzkich jak dwie do tej 
czynności nie potrzeba. Ma- 
szyna poprostu nie życzy 50- 
bie tego. Upatrzyła sobie jed 
ną starą robotnicę i każe jej 
wyłącznie  dreptać dookoła 


krwawo czerwonego płótna,|swoich dziesięciu żelaznych 
jakby ją barwił krwawy pot|sióstr i czuwać nad ich czyn- 


nościami. 

— Pani dawno już pracuje 
w tej fabryce? 

— Od trzydziestu lał. 

— Stale przy tych maszy- 
nach? 

— Na początku jeszcze ta- 
kich nie było, ale teraz nie od 


Ano tak. Trzeba żyć! Czyż chodzę ad tej roboty: 
może być mądrzejsza odpo- || 
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— Możemy się poszczycić, że w fa 
bryce naszej pięciu robotników od 
znaczonych zostało przez pana mi: 
nistra Przemysłu i Hetaa medala- 
mi za dwustopięcioletnią pracę w 
uaszej fabryce. 

Dwadzieścia pięć łat! Prześladu- 
je nas przedziwna myśl, Dwadzie= 
ścia pięć lat w tych olbrzymich sa- 
lach, w tym labiryncie pracy? Dwa 
dzieścia pięć lat w niewoli maszy* 
ny-automatu!!! 

Idziemy wzdłuż długich sal i nie 
czujemy nawet własnego serca bi- 


cia. Obrazy przytlaczają się wza- 
jemnie i potęgują grozę. 
Po półtoragodzinnej wę: 


drówce wreszcie wychodzimy, 
podziemnemi korytarzami na 
powierzchnię ziemi, Wyszli- 
śmy jednak tylko we dwóch. 
Za murami fabryki pozostało 
tysiąc robotników. Milcząca 
załoga wrzaskliwych _ ma- 
szyn. Pozostali i przychodzić 
tu będą dzień w dzień o go- 
dzinie ósmej rano, aby po 
przepracowaniu swej ośŚnmiio-. 
godzinówki wyjść na światło 
dzienne dopiero o godzinie 5 
po południu, kiedy kręte uli- 
ce starej Woli zabłysną tysią 
cem migotliwych świateł. 

I co za to mają? Jak wyglą 
dają warunki ich pracy ze 
strony moralnej i materjal- 
nej? 

Na to pytanie odpowiedzą 
nam w następnym numerze sa 
mi robotnicy, W napięciu o- 
czekiwać będziemy ich głosu. 
TIETOA ŁATWY SO ROKTZT KK ASZEZTUK: OETWREA 


Reumatykom i cierpiącym na 
artretyzm 


szczególnie dają się we znaki nagłe i często 
zmiany pogody, zwłaszcza w obctnym okres 
sie. 

Przy przykrych f dokuczliwych bólach 
reumatycznych "vr artrefycznych stosujb aig 
tabletki Fogal, przynoszące ulgę w tych 
ciecpieniach, 

Tabletki ‘fogal stosuje się również w gry: 
fe i przeziębieniu w dawkach po 1—3 ia 


domach 


RZY GR CZ AYN 


mie 


RS 


Na zdjęciu górnem jedną z ulic osiedla, na dolnem — stut y barak, ro któ- 
rym mieszkali fymczasomo robotnicy. 


Bazalt łamie się m Polsce m kilku 
miejscowościach, największą jednak 
i najlepiej zorganizowaną jest kopal- 
nia w Janomej Dolinie. Otmarta do- 
piero m 1928 roku rozmija się r» tak 
szybkiem tempie, że produkcja prze- 
kroczyła dziś 250.000 ton rocznie. W 
kopalni tej zatrudnionych jest 2.500 


my, zimą 4 latem, dniem, i nocą. Fra- 
ca m miarę możności jest zmechari. 
zowana. W- związku z rozrostem 
kopalni budoroane jest miasto prze- 


mysłorwe na terenie kopalni. Już go- 
towe są budynki dla kierownictwa, 
centrala elektryczna, szkoła o olbrzy= 
mich oknach, mille dla urzędników: 
wzorowe przystanie dla klubóro wio- 
ślarskich, dom turystyczny. Osiedla 
robotnicze będą gotowe w ciągu. pie- 
ciu lat. Ostatnio wykończona i odda- 


| robotników, praca trwa bez ptzer-|no na mieszkanie 20 domków dla ro- 


dzin robotniczych, W. budowie są 
domy zbiorowe dla kawalerów, gdzie 
każdy robotnik otrzyma skromnie 
umeblowany pokój 
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STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimietz Forowski, właściciel pięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek możnego rodu magnackie- 
go, ożenił się z czarująco nroczą Gruzinką Mirą. Podczaa 
wielkiego balu, jaki się odbył żaraz po ślubie, i Stefan 
Wandycz założył się z trzema kolegami, że w ciągu 24 go- 
dzin zdobędzie młodą hrabinę. 

Nazajuttz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo- 
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia: 
domość, że jej mężowi przytrafił się jakiś vypagek, Wzy- 
wano ją dò natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy Wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie, Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zasłała w niej męża, Zna- 
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią, 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania, Cała służba by» 
ła zdziwionu, Że przyjechał zdrów i cały, on zań był nia« 
mal przerażony, widząc, że wa niema w domu. Gdy dos 
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomknął ńa po- 
szukiwańia żony, Odnalazł lepinnkę i a przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Gdy hrabina odzyskała przytomność, uświadomiła 80- 
bie, co się stało, nie ümiata wszakże podać żadnych szcze: 
gółów co do osoby napastnika. Kazimierz óznajniił, że póki 
ten totr nie umrze, nie może być mowy o milości między 
hrubiostwem Uboje wrócili do domu, ukrywając starannie 
przed służbą co się stało, 

Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwałtu, szybko 
pożułował swęgo czynu, bo jak się okazało, zakochał sią 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świndką — pr 
cą — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał. 

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr, Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu, Od- 
pärl, że przegra, wypłacił umówioną gumę, mie chciał 
wszakze pojechać z nimi do Warszawy, pojechali więć sa: 
mi, Potem powrócili na wleś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

~ Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 

Okazało się, że hr, Forowski szuka zapomnienia w ħa- 
zardzie, ale daremnie, żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw- 
szy się, Że zaszła w ciążę i to niewątpliwie naskutek dokos 
zanego na niej gwałtu. 

Pewnego dnia koń hr. Kazimierza rozbrykał sią, Uj- 
rżawszy to przypudkowo hr, Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem życie Forowskiemu. Zato został zaprto- 
szony na zamek i od owej chwili bywał tam często, spę- 
dzając wiele chwil sam nu sam z Mirą, źaofiarował jej sxa 
przyjażń bezęruniczną, Przyznał się do winy, Blaga 
o przebaczenie i uzyskał je. Tymczasem urodził jej się syn. 
Mia porwał dziecko matce i zabroniłanawet mówić o Diem. 
Wobec tego Miru zawozwała Wundycza; prosząc go; by ze 
chełał dopomóc jej w odnalezieniu syna. 

Tymczasem, hr. Fotowski powziął podejrzenie, że hr. 
Wandycz jest sprawcą olydnego pwaliu, Hr: Wandycż przy 
znał się. Odbył się zaiędzy mmi amerykanski s bo fol 
Hr. Forowski został przy życiu, a hr. Wandycz wypił tri- 
ciznę Í zniknal bez śladu. |frablua Mira zapadła na zapale 
nie mózgu i dopiero po Wielu miesiącach wyzurowiała, 

Natychmiast potem rozpoczęla poszukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że podrzucił je pod murami ko- 
Sciołau. Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie, Okazało 
się, że zaopiekował się niem zakrystjan tego kościoła Le- 
rek, ale oddał potem komuś, kto sin podal za ojca dziecka, 
Hrabina: Mira wrósiła do domn, 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie, Odebrał gó 
zań taktycznie ojciec — hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
spowrotem dopiero w r. 1920, ydy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka, ag parson 
wstąpić ochotniczo do wojska. Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał p o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał, 
Henryk był tem bardzo zguębiony, nie mając odwagi pytać 6 
szczegóły, - 

iirabióstwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po twóch latach urodził im się syn Stanisław, Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie- 
ziono ciężko ruhńego na froncie Henryka, Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy 
nila się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec 
ochotnik Henryk Gerowicz, to jej syn. kd 

I nie dowiedziała się, bo pó A wojnie Gero- 
wieze znów wyjechali z kraju, udając a Ameryki, Na 
okręcie Henryk zakochał się w asy Fy ilusi,- córce nau: 
czycieła gimnazjalnego z Warszawy, który padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się jej oświadczyć, ale postanowił 
pwzedtóm wyjaśnić wreszcie swoje pochodzenie, 


Gdy ojciec i syn znaleźli się wreszcie sam na 
sam w kajucie, hrabia Wandycz, dręczony naj- 
czarniejszemi przeczuciami, rzekł Henrykowi 
głosem tak zmienionym, że ledwo dosłyszalnytn: 

— Słucham cię, mój drogi. 

Henrykowi teraz, rzecz prosta, nie pozostawa- 
to już nic innego, jak tylko odpowiedzieć i to na- 
tychmiast. 

Ale tu właśnie się zawahał... 

Zdawał sobie aż nazbyt dobrze sprawę ż tego, 
jaki okrutny cios będzie musiał zadać... 

Szukał więc słów i cofał się jakby już w ostat- 
niej chwili. 

Ojciec rzekł: 

— Jesteśmy już przecież sami... Możesz śmiało 
mówić... 

— Nie miej mi za złe, tatusiu — zdołał zale- 
dwie wybełkotać Henryk — że zadam ci pytanie, 


które może cię zaboli, ale od tego zależeć będzie , 


szczęście całego mojego życia, bo... bo... ja się za- 
kochalem,. 

Gerowicz zadrża! na całem ciele. 

Dewr własate lękał się najhardziej.« 


Miała teraz nastąpić między nimi rozmowa. grzechy? Cóż 


straszliwa, nieunikniona, która z pewnością wy- 
kopie między nimi przepaść nie do przebycia. 

Powtórzył: 

= Zakochałeś się? 

= Tak, tatusiu. 

m | w kim to, w kim, nieszczęsny?.., 
Jakto — zawołał Henryk. = Więc kto się 
zakochał, jest „nieszczęsny”? 

— Zawsze, mój drogi, lub.. niemal zawsze... 

— A mnie się w tej chwili wydaje — rzekł z 
mocą Henryk — że miłość jest jedynem szczęś- 
ciom na Świecie, 
` — Bo to twoja pierwsza miłość, Nie znasz je- 
szcze miłości i nie wiesz, ile może dać udręk, roz- 
czarowań, tragedyj... 

— Mniejsza o to. Teraz wiem tylko jedno, że 
kocham.. l gdybym nawet w wyniku tej miłości 
miał ponieść śmierć, nie będę tego żałował, ‘bo 
zbyt wiele już rozkoszy przeżyłem. To tak bło- 
Bo ę móc kochać å 

— Kogóż to kochasz tak bardzo, ó ile wolno 
wiedzieć? | 

| =a Cudne dziewczę, godne najwyższego uwiel- 
bienia, 

— Kobieta, którą kochamy, zawsze wydaje 
nam się godna uwielbienia, obdarzona najwspa* 
nialszemi zaletami... 

— O, tatusiu, jeżeli o tę chodzi, to ręczę, że 
doskonałością przewyższa wszystkie inne kobiety. 

— Czy ja ją znam! 

== Z widzenia z pewnością. 

— Gdzież ją mogłem widzieć? 


— Tu. 

— Na tym statku? 

— Tak. 

= Ach, to zapewne ta panienka, którą... 

— „którą nieraz obaj podziwialiśmy z mał- 
ką — dokończył pytanie Henryk. 

= Istotnie, przyznać muszę, że ślicznotka. 

— Prawda? A jaka miła, dobra, uczciwa... To 
kryształ nie dziewczyna. 

— Rozmawiałeś z nią? 

, = Niewiele. Powiedziała mi, że jest Polką, 
córką nauczyciela gimnazjalnego, który padł, jas 
kó ochotnik, broniąc Warszawy. Obecnie jedzie 
z matką do Nowego Jorku, aby łam lekcjami za- 
rabiać na życie. Nie mają bowiem żadnego ma- 
jatku. Poświęta się pracy zarobkowej, aby utrzy- 
mać matkę i siebie. 

— Thk, to dobrze o niej świadczy. Czy ona 
wie, że ją kochasz? . 

— Nie powiedziałem jej tego jeszcze, tatusiu. 
Nie chciałem wyznawać jej mojej miłości, za- 
nim będę miał pewność, że będę mógł moje uczu- 
cia dla niej uświęcić ślubem. Muszę przedtem 
wiedzieć, czy ja, dziecko zbrodni... jek mnie kie- 
dyś nazwałeś.. mam prawo wogóle żenić się z 
kimkolwiek?.. 

Tu Henryk spojrzał na ojca przenikliwie. 

Tamten drgnął i poblad? straszliwie, 

Nie nie odpowiadał... 

Henryk mówił dalej: > 

«— W zwiazku z tem wszystkiem chciałbym 
ci, tatusiu, zadać tylko jedno.jedyne pytanie, nie 
żądając żadnych innych wyjaśnień. Powiedź mi 
tylko, czy mam prawo żenić się. 

Ponieważ żaś hrabia Wandycz milczał w dal- 
szym ciągu, Henryk powtórzył: 

ʻe Błagam cię, Ojcze, odpowiedz mi. Chodzi 
w tej chwili o szczęście lub nieszczęście mojego 
całego życia. Nie pozostawiaj mnie w tej strasz- 
liwej niepewności, w tych wątpliwościach, które 
mnie pozeraja: Niech wiem przynajmniej, na co 
mogę liczyć i czego się spodziewać. Czy mogę się 
żenić? Odpowiedz mi krótko: tak czy nie. To mi 
wystarczy. 

Hrabia Wandycz zawahał się ponownie. 

Ponieważ jednak zdawał sobie dokładnie spra 
wę z tego, że nic mu nie pomoże i żadnej zwłoki 
już nie uzyska; wolał ostatecznie sprawę jasno 
postawić i rzekł tylko jedno słowo, jak syn o to 
prosił. 

Henryk zamknął oczy. 
Wydało mu się, że niebo, które na chwiłę mu 
teholla zamknęło się teraz przed nim. 

Przeszył go całego dotkliwy ból, 

Zapytał. 

— Więc nie mogę się żenić? 

— Niestety, nie — pówtórzył ojeiec. 

— Boże, Boże — CoS Henryk — więc 
jestem najnieszczęśtiwszym 2 ludzi, najbardziej u- 
pośledzonym.. Najgorszy zbródniarz ma prawo 
się żenić... Czasami nawet bierze ślub przed pój- 
ściem na szubienicę i tylko mnie to szczęście, je- 
dyne prawdziwe szczęście, jakie można zaznać na 
tym padole łez, ma być wzbronione? Za jakie 


się 


ŁĘDNA MIŁOŚĆ 


ja takiego zawiniłem? Lub raczej 
co zawinili ci, którzy mnie na świat wydali? 
Hrabia Wandycz cierpiał okrutnie, słysząc te 
słowa syna. 
Rzekł. 


— Nie możesz się żenić, bo... niewiadomo naa 
wet, kim właściwie jesteś... R 

— jakto? Dlaczego niewiadomo? 
+ — Boś został poczęty w chwili... tragicznej.a 

= Nic z tego wszystkiego nie rozumiem! == 
zawołał Henryk — ale mniejsza o to... najgorsze 
to chyba, że nie wolno mi się żenić, więc nie wols 


ino mi równieź kochać... Jestem SAOCRWOY, dzieow 


aż nadto dobrzęy że jest 


wm AE O a 


kiem przeklętem.. dzieckiem zbro 
: Nie mógł dłużej nad sobą panować... 
Padł na fotel, ukrył twarz w dłoniach 
chnął rzewnym piaczem. ; 
A ojciec? 
Płakał z nim razem, nie mógł bowiem przemóg | 
bólu, szarpiącego mu serce, 
Ukląkł u stóp syna - i 


Belkotał: | 

— Wiesz, że cię kocham, synku... 

— Cóż z tego? — westchnął Henryk z niewy« l 
powiedzianą rozpaczą w głosie. f 

— Mam tylko ciebie jednego na świecie, syń- 
ku, i chciałbym, aby życie bylo ci rajem. Krwi | 
utoczyć dałbym sobie, aby nic nie zaćmiło ci 
szczęścia i radości. Dałbym ci chętnie wszystko, 
co tylko dać móżna.. 

— Możliwe — rzekł Henryk gwałtownie = 
ale narazie dałeś mi jedynie życie w przekleń- 
stwie i nieszczęściu, skoro nie wolno mi będzie 


kochać. i 
— Gdy dowiesz się ceg pomy, raczej mnie. 
al, 


będziesz żalował, niż potęp f | 
„— Niechże dowiem się tej całej prawdy wres 
| 


szcie, 
— Nie, na to nie zdecyduję się nigdy. Je. wi- 
dzisz, także kochałem. kocham jeszce. tchać i 
będę. zawsze. Miłość ta aw UB REEE EA na 
caję życie... poźera mnie i gnębi. i wiem, niestety, 
| F beznadziejna, Kocham ko. ] 
bietę, która może odczuwać dla mnie jedynie od- 
razę i nienawiść, i 

— | ona właśnie jest moją matką? 

— (na właśniew. 

— Czy jeszcze żyje? 

— Tak. 


wybu. 


| 


=» | nie powiesz mi... ` 

— „gdzie jest? Nie, nie powiem nigdy — 
tzekł twardo ojciec. | 

Henryk wstał. | 

Mial wyraz twarzy wręcz przerażający. ( 

Rzekł. 

«= W takim razie nie jesteś już moim ojcem. 
Jesteś móim katem. 

I wyszedł... i 

Widząc to, hrabia Wandycz padł nawznak — 
zemdlony, l 

Henryk, nie widząc już omdlenia ojca, wią 


o 
t 


się na pokład. 

Miał błędne oczy i poruszał się, jak obłąkany. 

Spojrzał na morze. 

Było czarne, jak czarne było w tej chwili nie: 
bo, niebo bezgwiezdne i bezksiężycowe.. 

Ledwie dosłyszalnie muskały ciche fale burtę 
statku... 

Mrok w górze... mrok w dole... 

I przepaść bezdenna... 

Henryk przechylił się przez burtę.» | 

Na pokładzie dookoła nie widać było nikogo. 
b Ang w każdym razie Henryk nikogo nie wi- 

ziat.. ! | 

Ktoś jednak tu musiał być, bo w chwili y 


g 


już rzucał się w odmęty oceanu, nagle jakieś si 
ne ramię chwyciło go za kark, i 
Odwrócił się i ujrzał... oficera.. dyżurnego ofi: 
cera pokładowego, który go odrazu zapytał: 
— Co pan robi? l 
Henryk staral się wyrwać oficerowi i szamò. 
tał się z nim, mówiąc: | 


— Chcę. zeć: 
zi oficer trzymał go mocno i nie wypusz- 
CZA . - | 


Henryk wszakże też nie był ułomek. | 
Nie ustępował i oto na pokładzie ząwrzała 
straszliwa walka na śmierć i życie. Oficer i Hen* 
ryk bili się i tłukli okrutnie... greno, a zaciekle. 
Aż nagle w pewnej chwili Henryk zdołał ode: 
pchnąć olicera, że ten aż się zatoczył, Henryk po: 
Śpieszył ku burcie, zdecydowany tym razęm już 
nie dać sobie przeszkodzić w swym zamiarze sů- 

mobójczym. 
Dalszy ciąg jutro. | 


l 


| 


i 


zacisznym domku dla szaleńca 


znajdowała się fabryka fałszerzy pieniędzy 


dwukrotnie, lecz kule chybiły. 


Do wielkich odkryć dochodzi 
się często przez przypadek. 
Ta prawda ma zastosowanie 
rówiież w pracy policyjno - 
wywiadowczej. 

osterunkowy Paciorkowski 
elnił służbę patrolową we wsi 
Stara Miłosna pod Warszawą. 
Zauważył, że pod domkiem, 
stojącym w zaroślach zdala od 
szosy, kręci się jakiś mężczy” 
zna, który na widok granato- 
jez munduru, co rychlej u- 
krył się w gąszczu krzaków. 
Już od kilku miesięcy życie 
wewnątrz domku, do którego 
sprowadzili się jacyś męźczy- 
źni, wywoływało zajnteresowa 
nie mieszkańców wsi, stale bo- 
wiem okna mieszkania był 
grubo przysłonięte firankami, 
a nikt z ciekawych nie był do- 
puszczany do środka. Post. Pa- 


ciorkowskiemu zarówno tajem |; 


niczy domek i mężczyzna, jak- 
by stojący na czątach — wyda 
li się podejrzani, Hostanowił 
osobiście rzecz całą sprawdzić. 


Fabryka fałszerzy monet 
Ze zdjętym z ramienia kara- 
binem post, Paciorkowski wkro 
czył nagle do środka. jednym 
rzutem oka zbadał sytuację: 
oto znalazł się w połajemnej 
fabryce fałszywych monet, 
świadczyły o tem najrozmait- 
sze narzędzia i doskonale urzą 
dzony warsztat, Frzed stołem, 
na którym leżały stosy mońet, 
słali trzej mężczyźni, gorąco 
oddający się pracy posrebrza- 
nia odlanych z miedzi i niklu 
falsyfikatów, Fałszerze nie sły 
szeli wkroczenia posterunkowe 
go, Jeden okrzyk: „ręce do gó- 
ry“ wmurował ich wprost do 
podłogi. | | 
" Gdy odwrócili się, posłusz- 
nie wypełniając gromki rozkaz, 
ujrzeli wycelowaną w ic 
stronę lufę karabinu. Post. Pa- 
ciorkowski wyprowadził wszy- 
stkich trzech na Pam W 
tym momencie nadszedł jeszcze 
jakiś podejrzany osobnik, trzy 
mając w ręku wiadro wody. 
Nie ulegało wątpliwości, że był 
to również członek szajki fał- 
szerskiej, zatrudniony przy 
CI. I ten posłusznie wy 
onał rozkaz posterunkowego, 
który przystąpił do skucia poj 
mańych w kajdanki, W tym 
trakcie jeden z zatrzymanych 
ocknął. się jakby i widząc, że 
posterunkowy jest sam, zary- 
żykował ucieczkę. jednocze: 
nie z domku wybiegła młoda 
kobieta i również rzuciła się 
4lo ucieczki. 


Strzał do uciekalących 
Post, Paciorkowski wystrze- 
[if w kierunku uciekających 


Poradnik ==, 


En prawny 
Gaam FOF SASEAR 


„Urzędnik-Bankowiec": Instytueja 
M której Pan pracuje, postępuje 
fytlnię z ogiosżonemi przopisymi, 
"B Waclaw Kralk» (Głowno k/Ło- 
Wieza: Wedlug naszych jnformacyj, 

zachodzi tu pewna omyłka. Banki 
s- MOM tylko listy zastawne, 4 nie 
A lepygyją weksli dlużników=rolni- 

MW. Jest w tem rozporządzeniu, o 


1ż 'Mórey Pań pisże, wyraźny przepis, 
a- 18 murałocjumi dla rolników rozciąr 
Ati mę należności z weksli, jakie- 


TN: nabyjy banki punstwowe po wej- 
ya Wde prowa o móratorjum. 


awiając się, by i reszta 
zatrzymanych nię skorzystała 
z przykładu, post. Paciorkow- 
ski pozostał przy nich. Na 
wszczęty alarm nadbiegli mie- 
szkańcy wsi'i przy ich pomo- 
cy odstawiono bandę fałszerzy 
na posterunek policji. 


Okazało się, że zatrzymani 
byli AR Chmielewski, Hen- 
ryk Majcherkiewicz i jego brat 

acław Majcherkiewicz. Nad 
jechały z Warszawy władze 
sądowo =- śledcze i przystąpiły 
do rewizji tajemniczego dom- 
ku. Oprócz całego wyposaże- 
nia technicznego znależiono o- 
gromną ilość fałszywych mo- 


Y|net 2 i 5 złotowych, już goto- 


wych do puszczenia w obieg. 
Falsyfikatów kt na ogólną 
sumę 23.345 zł, Wszystkie by- 

znakomicie kodroklane. Wi- 
ać było, że sztance wykony- 
wał specjalista rytownik - gra- 
wer, Był nim właśnie ten z 
członków bandy, który zdołał 
uciec post. Paciorkowskiemu. 
Zajęto się odszukaniem zbiega. 


za parawanem szaleńca 


Przedewszystkiem ustalono, 
że tajemniczy domek był wła- 
snością Romana Pietrzaka. 

Pietrzak na kilka miesięcy 
przedtem przeczytał w jednej 
z gazet stołecznych ogłoszenie, 
że e giną jm jest żacisz- 
ny domek w lesie lub pod la- 
sem dla umysłowo chorego”. 

, Pietrzak zgłosił swą ofertę. 
Zgłosił się doń wkrótce jakiś 


mężczyzna i podając się za Sta 


Feluś S$Szpadwrymika 
Wiedzieślmy monolog 
„„cwasmiaka wolskiega” 


i ferajna 


Przykro mie było, że w zesż 
łe niedziele złamanego słowa 
w tem miejscu nie mogłem za 
znaczyć, ale jak pragne poko- 
ju światowego, nie moja wi- 
nA, 
Zwyczajnie przymkli nasz 
w pudle na dzień świąteczny, 
ale tem razem niewinnie. 
Chciałem pó prawdzie gryps 
ze swoją niedzielną papugą z 
mamra przeszwarcować, ale że 
tech cwaniaków, co się tą ucz 
ciwą i potyigona róbótą zaj- 
mowali, łakże samo do ula 
przyskrzynili, to i nie było 
jak. j 

A ż tem naszem przymknię 
ciem, to znowuż tak było: Sie 
dziem sobie „pod szprotko” i 
doświadczenie nad mieszanko 
szpirytusu z czysto monopol- 
ko robiem, aż tu wlata rudy 
Franek i jadaczkie drze. że 
się jakaś draka urzeczywist- 
nia. 

Wwalłcowałem  mieszankie 
do kieszeni i na dane miejsce 
wypadku ganiamy. Widziem, 
że faktycznie rzeczywiście ba 
łagań, jak nagła śmierć, tak 

awaj dochodzenie przepro- 
wadzać. 

Pokazuje sie, że jedne brac 
two dobroczynnościowe wiel- 
ci bal pod nagiem niebem dla 

rzezrobołnych uskuteczniło. 
aru patałachów siedzi i na 
trąbkach kawalki wydmuchu: 
je, ale zamiast bezrobotne, to 
robotne tangiego chodzą, a 
bezrobotne temczasem stęją | 
ślinkie łykają, 

— baktycznie niesprawie- 
dliwość sie dzieje! — myśle. 
Sztukłem w trąbę jednego ta 
kiego organiste, żeby sie na 
pare pięć minut przymknoł, 
ną podstadkie od nut sie tran 
żole i papugie wygłaszam, 


nisława Majewskiego wyraził 
zadowolenie, że domek Pie- 
trzaka doskonale nadaje się dla 
kuracji umysłowo chorego, i 
wynajął lokal za bardzo ko- 
rzystną dla właściciela sumę. 

ietrzak nie zdziwił się, gdy 
wkrótce do jego domku spro- 
wadziło się trzech ludzi. Uwa- 
żał bowiem, że umysłowo cho- 
ry musi mieć większą opiekę. 
Nie dziwił się Pietrzak, że dziw 
ny lokator nie chciał go nigdy 
dopuszczać do środka, gdyż 
jak tamten twierdził, chory jest 
je Bat dla otoczenia, 
nie znosi widoku obcych twa- 
rzy ani światła dziennego. 


Z kochanką „pracował“ — 
z żoną mieszkał 


Zajęto odszukaniem się owe 
go Majewskiego. 

Wkrótce ustalono, że jest to 
nazwisko fałszywe, a pod niem 
ukrywa się znany policji fał- 


szerz i kasiarz Stanisław Kuła-| k 


kowski, zam. w Warszawie 
przy ul. Ogrodowej 5. Kuła- 
kowski po schwytaniu bandy 
w Starej Miłośnie znikł, ja 

kamtfora. Dopiero po kilku mie 
siącach policja otrzymała kon- 
fidencjonalne informacje, że 
Kułakowski, który miał ko- 
chankę (ona to uciekła krytycz 
nego dnia), przebywa u swej 
żóny, Anny, przy ul Piwnej 
41 w Warszawie. 

Zostali wydelegowani poste- 
runkowi celem aresztowania 
Kułakowskiego. Na dobijanie 
się policji Kułakowska drzwi 
nie chciaia otworzyć, Wtedy 


— Narodzie kochany! — mó 


wie. — Świństwo z wieprzowi | lało od tej pogrzebowej prze 


ną sie iu wyrabia! Krzywda 
ciemnem masom bezrobotnem 
sie dzieje! © wiele dla bezro: 
botnech litościwa społeczność 
koncert zafondowała, to pó 
kiego grzyba rzeźnik, kamię- 
niczniki i jensze borżuje te 
melodje łykają, biednem je 
odbierają i tangiego platfusa- 
my chodzą? Wont mie stąd 
iatki jedne w dobrobyt szar- 
pane, miejsce dla krezyso- 
wych ofiar w trymiga mie tu 
zrobić! 

| z kontrabasem do niech się 
zabieram. No į wiadomo, pie- 
runem nieproszone goście da- 
li dęba, bo już mie znają, ale 
bezrobotne jak stali tak dalej 
sterczą i do fikania sie nie 
biera. 

Podchodze do takiego jed- 
nego, co mu sie ledwwie ślipie, 
pstrzyli i mówie: 

— Panie bezrobgtniak sza: 
nowny! Co pan tkwisz? {op 
sie pan za swoje bezrobotne 
brzane, i siup na dwa pa! Toć 
to dla wasz je bał! Każdy je- 
den z wasz ma dzisiaj pieskie 
prawo za darmochie wiele 
chce sie nakręcić i naskakać! 

A tą ochfiara robi mine je- 
talczyka w kitajskiej niewoli, 
za brzucho sie ola i konają 
cem głosem powieda: 

— Panie ładny, po kiego 
cholere mie ta muzyka? Już 
drugi rok dzień w dzień urzą 
dzają mie kiszki kocie muzy” 
kie, w chałupie znowuż kobi- 
ta i bachory koncerta głodę- 
we, a od łaucowania za robo- 
tą, zasiłkamy i darmowemy 
zupkamy to już giry pupuchli. 
A pan mie skakać każesz? 
Skacz pan sam z czwartaka 
na zbite morde! 


„dowej marnej śmierci wyra- 


wyważono drzwi siłą, W chwi- 
li wkroczenia policji do miesz- 
kania, Kułakowski stał już na 
parapecie okna, gotowy do u- 
cieczki, W porę przeszkodzono 
zamiarowi. 


Banda tałszerzy - 


Kułakowski został rozpozna 
ny przez post. Paciorkowskie- 
go jako ten, który umknął po 
zdemaskowaniu tajnej menni- 
cy w Starej Miłośnie. 

Inne dowody wykazały, że 
Kułakowski był 
członkiem bandy. 

Jednocześnie policja powia- 
tu warszawskiego schwytała 
kolporierów fałszywych mo- 
net, 

Byli nimi dwaj bracia Ste- 
fan i Władysław Krajewscy. 
Władysław Krajewski był jed 
nym z „opiekunów“ rzekome- 
go chorego umysłowo, który 
zamieszkał w zacisznym dom= 


u. : 3 

Cała banda w liczbie 6 osób 
zasiadła w czoraj na ławie o- 
skarżonych w Sądzie Okręgo- 
wym, 


Traci przytomność 
po wódce 


Kułakowski i Krajewscy nie 
rzyznali się do winy. Chmie- 
ewski przyznał się do fałszo- 

wania monet. Henryk Maj- 
cherkiewicz ze skrachą przy 
znał się do udziału w bandzie 
fatszerzy. Twierdził, że po u- 
tracie pracy szatniarza w noc- 


głównym 


nym dancingu „Moulin Rou- 


* Wiadomo, serce mie rozbo= 


mowy przezrobotnej ochfiary 
i myśle, że faktycznie szlag 
jech może trafić od tej muzy 
ki, skoro o wiele od paru dni 
jeden z drugiem nic nie cpch- 
nął, a może nawet i nie gol- 
nal. 

Poczęstowałem jech mie- 
szanko, ałe widze, że tyle sie 
każdemu kropli dostało wiele 
Wlochom wody na 
Tak wykompinowałem, że o 
wiele olkiestra dla niech 
przeznaczona, to zamiast mu- 
zyki, jenstrumenta można o- 
pylić, a za te forse pragnienie 
jem ugasić, 

Znakiem tego  wezwałem 
dmikichów, żeby swoje broń 
złożyli, Ale że sie łatki jedne 
po dobrej woli zgodzić nie 
chcieli, na głód bliźniech nie- 
czułe, ale jeszcze rzucać sie 
zaczęli, tak dawaj jest z feraj 
ną fujaramy po makowach o- 
platać i za ruskie granice ek- 
sportować. 

Potem cae olkiestre na Wo- 
łówce za trzy dychy opchne- 
lim, i wszystkiech głodnych 
bezrobotnech „pod szprotkie"! 
Tam jem dopiero mordy po- 
weseleli. W trymiga chłopy 
ochoty chołernej nabrali i da 
waj karjokie zaiwaniać! 

Aż sie nam dusza radowali, 
jak patrzylim na te odratowa 
ne stworzenia, tylko że nam 
władzuchny humor popiuii 
bo nasz za pysk wzięli i do pu 
dła, za te drakie z olkiestrą. 
wkleili. Ale  zadowolnienie 
swoje mamy, bo głodnech nie 
żadną lipą — mużyką, ale 
prawdziwemy serdelkstny i 
sznapsein nakarmilim i od gło 


wojnie. 


towalimi 


Ste. 5 


ge” pozostał bez środków do - 
życia, iż 
— Jak ja wypiię, nie wiem,” 
co robię. I za kieliszek wódki 
zgodziłem się na przystąpienie 
do fałszerzy. ina? 
Jest to niezgodne z rzeczy: 
wistością, bo jak się okazuje, - 
Majcherkiewicz miał już jed 
ną sprawę za fałszowanie mo» 
net i Sąd Apelacyjny po wyw. 
roku skazującym na dwa las 
ta, wydał wyrok uniewinnią< 
jący. Ki 
Do sprawy powołano około 
40 świadków. Proces załem pa< 
trwa conajmniej dwa dni. | 


Świadek uciekł 


Ciekawym momentem było 
to, że jeden ze świadków, je- 
szcze przed zbadaniem opuści 
gmach sądu. 
Oświadczył on kom. Bul 
również świadkowi w tej s 
wie, iż boi się zeznawa 
poplecznicy oskarżonych 
grozili śmiercią w razie zła 
nia obciążających zeznań, 
ąd rasec] sprowadze 
świadka pod przymusem 
poniedziałek. 


TOE 


RAMARSZA SZKOŁA sANORONOW 


LINSE 


WARSZAWA JERQIOLIMS 


PEM Ra Z TLEAN i aa BA z 


E mik 


Ze Swiata z= 
Pracy 
STRAJK NA SZOSIE 


Przedsiębiorstwo,  prowaa 
dzące budowę szosy na szlaku 
Wyszków — Radzymin,  zale- 
gło z wypłatą zarobków robot. 
niczych w sumie około 30 ty- 
sięcy złotych. Robotnicy, za- 
jęci przy budowie drogi, po- 
rzucili pracę. 
Zalegie zarobki zostały wy- 
płacone, ale powstał nowy za- 
targ na tle zapłaty za strajk, 
Robotnicy żądają wypłacenia 
zarobków za czas strajku, któ- 
ry wybuchł nie z ich winy. 
PRACOWNICY  APTEKARSCY 
ŻĄDAJĄ PODWYŻEK 
Wozoraj w Inspekcji Pracy I okre- 
u odbyła się, pod przewodnictwem 
nspektora 6. Kwapińskiego, konfe- 
rencja z udziałem przedstawicieli 
Warsz. Tow. Fatmaccutycznego i za- 
rządu Związku Zawodowego Parmas 
ceutów w sprawie uregulowania wa- 
runków płacy w aptekach na tere- 
nie Warszawy. 
Przedstawiciele pracowników wy= 
stąpili a żądaniem podwyżki naj 
niższych płac do poziomu piee M 
nych płac, stosowanych w 1928 r, 
W czasie kilkugodzinnych pertrak 
tatacyj, dzięki wzajemnym ustęp- 
stwom, strony zbliżyły swoje poglą: 
dy w tej sprawie o tyle, iż jest na- 
dzicja, że na następnej konferencji, 
po porozumieniu się delegatów ze 
swymi mocodawcami, dojdzie już 
do zawarcia porozumienia. 
URLOPY WYPOCZYNKOWE 
PRACOWNIKÓW. 
Ubezpieczalnia Społeczna w War- 
szawie rozpoczęła już teraz przyj- 
mowanie podań pracowników umy 
słowych w sprawie wyjazdu na 
przysżłe urlopy wypoczynkowe do 
śanatorjów i lecznic bylego ZUPU. 
Do podań dołączyć należy Zza- 
świadczenie pracodawcy o istnieniu 
stosunku służbowego i wysokości 
poborów, 
CHCĄ ZNIŻYĆ PŁACE 
ROBOTNIKÓW NA ROLL 
W początkach listopada odbyć się 
mają w Ministerstwie Opieki Spo- 
łecznej pierwsze konferencje w 
sprawie zawarcia nówej umowy 
zbiorowej w rolnictwie na rok 
19356, Pomiędzy organizacjami zie- 
eee am a związkami robotni- 
ków rolnych zarysowuje się poważ 
ny załarg 2 powodu zmian, jakie 
ziemianie wprowadzić chcą do umo 
wyr Pracodawcy rolni . domagaja 
się bowiem, skreślenia kłauzuli, któ 
ta gwarantowała nieusuwalność z 
pracy wszystkim robotnikom maja 
cym ponad 25-letnią wysługę. Zie 
mianie noszą się poza tem z zamin 
retn redukcji stawek. 
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Tjumaczenie za LAMPKI 


KURÓW maszyn 


P. Buška z Otwocka. Nie odpowia 
dam listownie, gdyż nie załączyła 
Pani znaczka. Sen Pani wróży ro- 
mans z ciemnowłosym, przystojnym 
chłopcem. Będzie Pąni miała zmar- 
twienie, spowodowane przez szatyn 
kę, ale jeszcze nieprędko. Szatynka 
ta będzie Panią później przepraszać. 
Niech Pani gra na loterji. Losu pro- 
ażę nikomu nie pokazywać. 

P. Ziuta z Woli. Niestety nie mogę 
Pani pocieszyć. Będzie. Pani zawsze 
żyła w niedostatku. Niech pociechą 
będzie Pani myśl, że takich, jak Pa- 
mi, jest tysiące. 

. Sikorski, Uniknie Pan przypad 
kiem wielkiego niebezpieczeństwa. 
Osoba bliska zachoruje. Otrzyma 
Pan pracę, sen jednak nie przepo- 
wiada, gdzie. Spotka Pana rozczaro- 
wanie. Będzie Pan zaproszony na 
zabawę. 

Mimoza z Łomżyńskiego. Odpowia 
dam tą drogą, gdyż nie podała Pa- 
mi swego adresu. Sen wróży dużą 
zmianę w życiu. W niedalekiej przy- 
szłości czeka Panią zabawa i dużo 
adości. Proszę się wystrzegać blon- 
jynki w średnim wieku, którą Pani 
oe pozna. Szczęśliwy dzień — 
pda. 

PP. Zofja Paczk., Irena Więck, 
Kras, Nadzieja Szydł, Feliks 
nszcz, Adela Mat. Odpowiedzi 
ane pocztą. 

K-anka (Lwów). Sen Pani prze 
ada dużo ciekawych rzeczy. A 
czekają Panią dwa duże wpły 
jeniężae — zarobki czy wygra 
ędzie spotkanie z bardzo inte 
hcym człowiekiem, który był 
cym kraju i wiele tam prze- 
Lubi Pani marzyć i ma Pani 
dzoną inteligencję. Proszę się 
strzegać blondynki 6 niebie- 
:h_ oczach, 

P. Irena W. z Powązek. Proszę 
ać na loterji do spółki na jedną 
iarikę. Los winien zaczynać si 

kończyć nieparzystą cyfrą. V 

rzyszłości nastąpi poprawa ma- 
erjalna. O zamążpójściu sen nic 
nie mówi. 

„Wołominiak S5. G,“ Nie odpowia 
dam listownie, gdyż nie podał Pan 
imienia, ani nazwiska. Zejdzie się 
Pan ze swą żoną, Czy na długo — 
nie wiem. Żona ma dla Pana dużo 
sentymentu, który stara się stłu- 
mić z jakichś powodów. Niech pan 
będzie bardziej stanowczy i pewny 
siebie, a na pewno w życiu dobrze 
się Panu „powiedzie, Szczęśliwy 
zeń — sobota. ; 

Pani Jadwiga Ż. pisze: „Miałam 
dziwny šen. Śnił mi się wielki ka- 
mienny posąg. Z oczu jego leciały 
czerwone błyski, a z olbrzymiej 
paszczy bachał dym i iskry, Pa- 
trzałam w jego oczy, jak zahypno- 
tvzowana. Chciałam uciec, ale nis 
mogłam i wbrew swej woli szłam 
w jego kierunku. Gdy się zbliży- 
łam, chwycił mnie kamienną łapą 
i podniósł, aby poźreć. Wówczas 
krzyknęłam strasznie i obudziłam 
się”. A 


0 0 0——— 

"Posąg ten, to szczęście, które na 
Panią czeka. Pani odpycha to szczę 
ście przez upór, czy też niezdrową 
ają a Powinna się Pani prze- 
1 jeden, a potem wszyst 


móc choć aa 
ko będzie dobrze. Brunet o piw- 


nych oczach jest w Pani zakocha- 
oy. Będzie Pani czynił wymówki, 
ra które Pani zasłużyła. 


DANIEL BACHRACH 


Na dnie 
I. 

Poza morderstwem najbar- 
dziej surowo karane jest w 
Anglji sutenerstwo, handel 
żywym towarem oraz zmusza 
nie do nierządu. Anglja, kraj 
o wielkiej kulturze, po dziś 
dzień jeszcze wymierza šute- 
nerom prócz kary więzienia 
także i chłostę, 

W czasie mojej kilkulet- 
niej działalności w policji an- 
ekke byłem bardzo często 
świadkiem w sprawach o su- 
tenerstwo i oskarżeni skazy- 
wani byli na długoletnie cięż- 
kie więzienie. 

Wymierzanie tak surowych 
kar dla tego rodzaju prze- 
stępców uważam za zupełnie 
słuszne gdyż nawet włamywa 
cze i różnego rodzaju krymi- 
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Nr. 512 


Wa matej wokamdzie... 


Spacer z 


(4. E.) Pan Nechemja Jakob- 
son odbyroał rołaśnie smoój po- 
ranny spacer, gdy zaurażył, 
że biegnie za nim jakiś kunde- 
lek. Piesek poczuł widać jakąś 
głębszą sympatję do pana Ja- 
kobsona, bo nie odstęporał go 
ani na krok i przyjaźnie mer- 
dał ogonkiem. W reszcie, mile 
zdziwiony pan Jakobson, u- 
śmiechnął się i rzekł: 

— (o tak chodzisz za mną, 
głupia pieska ty? Moje spo- 
dnie się ciebie podobają? Do 
prarody niemądra jesteś, Ale 
chodź sobie, nie przeszkadzam 
ciebie, piesuchna ty kochanal 

Przyjaź z pieskiem zakłóco- 
cona została niespodziewanym 
zgrzytem; mianomicie poste- 
runkomwy, ujrzawszy psa bez 
smyczy i kagańca, zatrzymał 
pana Jakobsona i począł mu 
spisymać protokół. 

— Za co protokół? — dziwił 
się pan Jakobson. 

— Za to, żeś pan nie założył 
psu kagańca, ani smyczy, 


pieskiem 


— Ja go mam zakładać ka- 
gańca? — obruszył się pan Ja- 
kobson. — Dlaczego, się zapy- 
tymuję? Przecież mogóle nie 
mam przyjemność go znać. To 
nie jest mój pies! 

— Jakto nie pański? — krzy 
knął posterunkoroy. Już pół 
godziny obserwuję, że łazi za 
panem. 

— No to co? A jak pan łazi 
za mną pół godziny, to pan jest 
mój? 

Pomyższe poróronanie poli- 
cjanta z psem zapromadziło 
nieszczęsnego spaceromicza na 
laroę oskarżonych. 

Daremnie tlumaczył się pan 
Jakobson na rozpramie, że wy 
rażenie „pies“ jest raczej kom- 
plementem niż obrazą, 


tyczny zwierzątek”. 

Sąd jednak zajął inne stano- 
misko i skazał pana Jakobsona 
na dwa tygodnie aresztu z za- 
mieszeniem mykonania kary. 
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Śladami przestepców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 
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nalni przestępcy potępiają su 
tenerów i handlarzy żywym to 
warem, mówiąc, że dla zdoby 
cia pieniędzy ryzykują wła- 
sną skórę, nie narażają jed- 
nak kobiety na utratę wolno- 
ści i choroby weneryczne. 

Dowodem iego może być 
autentyczna historja, do opi- 
sania której przystępuję obec 
nie. Ofiara  sutenerów, po 
długoletniej chorobie, ży- 
ciem przypłaciła swą lekkø- 
myślność. jej przygoda może 
również słuzyć przykładem 
dla młodych, zwłaszcza = pro- 
ike jonalzeh dziewcząt, by 
nie zawierały zbyt lekkomyśl 
nie znajomości z nieznajomy 
mi. 

W 1928 roku, a więc w dwa 
lała po mojem wystąpieniu z 
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policji, zgłosił się do mnie 
mój dobry znajomy pan L. 

— Przychodzę do pana, pa- 
nie Bachrach, naskutek pro- 
$śby mego przyjaciela. Chce 
on powierzyć panu pewną 
sprawę, zależy mu jednak na 
bezwzględnej dyskrecji, gdyż 
jest to bardzo drażliwa spra- 
wa. Zapewniłem go, że na d 
skrecję pańską może w zupeł- 
r. m liczyć. 

— Zanim zdecyduję się tę 
sprawę przyjąć, muszę. wie- 
dzieć o co idzie, — odpowie- 
działem. j 

— Bliższych szczegółów u- 
dzieli panu osobiście mój przy 
jaciel. Jestem przekonany, że 
sprawa ta zainteresuje pana 
i że uda się panu wyświetlić 
tę tajemnicę. 

— Nie wiedząc, o co idzie, 
nie mogę się wypowiedzieć. 
Może pan tylko zapewnić swe 
go przyjaciela, że gdybym na 
wet nie przyjął jego sprawy, 
io zachowam ją w tajemnicy. 

— A zatem dziś jeszcze za- 
telefonuję, gdzie i kiedy się 
spotkamy. 

Tegoź jeszcze popołudnia 
zawiadomił mnie pan L. że 


bo | 
wszak pies to „wierny i sympa-| 


liki konkurs filmowy 


wyłoni 50 laureatów, którzy zagralą w komedii p. t. „Dodek na froncie” 
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Oklepane 


„Dziewczę z Budapesztu" 


(H. L) Scenarzyści węgierskich 
filmów jakoś ostatnio stracili na 
pomysłowości, Oglądamy np. teraz 
w kinie „Casino” film „Dziewczę z 
Budapesztu”, wyprodukowany przez 
„Standard - film" a poza pięknym 


oczekuje mnie wraz ze swym 
przyjacielem o godzinie dzie- 
wiątej w gabinecie restaura- 
cyjnym w Savoyu. 


Przy spotkaniu pan L. poz- 
nał mnie ze swym r fa? 


lem. Był to mężczyzna lat oko 
io pięćdziesięciu i nosząc 
znane nazwisko w sferac 
przemysłowych. Nazwiska je 
go oczywiście nie wymieniam 
i w opowiadaniu tem figuro- 
wać on będzie jako pan Kwiat 
kowski. l : 

— Przyjaciel mój poradził 
mi, bym się do pana zwrócił, 
— rozpoczął z pewnem zaże- 
nowaniem. — Chodzi tu o ko 
bietę, a ponieważ jestem czło 
wiekiem żonatym, więc zro- 
zumie pan, jak przykra jest 
dla mnie ta sprawa i jak oba 
wiam się rozgłosu. 

— Przyrzeklem już pań- 
skiemu przyjacielowi dyskre 
cję, więc o ile panu moje za- 
pewnienie nie wystarcza, to 
spotkanie nasze było zupelnie 
zb zn i nie mam więcej o 
czem mówić — odparłem nie- 
co dotknięty. 
O ile pana obrnziłem, to 
proszę mi wybaczyć. Jestem 


| zawsze NAJDEWW 
„ ŃIEJSZE W PALENNS — * 


WYTRZYMUJE 
SILNY WIATR 


Podajemy paniom taką recepię na 
czasie, a mianomicie podczas siot jes 
siennych niejednokrolnie zabłoci się 
nam suknia. Wobec lego, aby suknię 
dobrze i dokladnie oczyścić: należy, 

czekać aż bloto myschnie i roys 
ruszy się, poczem czyścimy stas 
rannie. szczotką. Czasem jednak po 
mimo starannego czyszczenia zos 
stają na materjale plamy z błota. 
Wórczas należy zmilżyć  żałganek 
spirytusem i pocierać nim zaplamio« 
ne miejsca. 

w 

Na pierwsze dni chłodu zimoroe« 
go Paryż lansuje zawzięcie mszelkia 
wyroby szydełkowe, Panie przy jmu« 
ją te nakazy bardzo chętnie, gdyż 
cóż jest milszego nad mszelkiego ros 
dzaju cieple i milutkie pułormerki 4 
sweterki, Oczymiście, że i ro tej dzie” 


| dzinie dyktalura mody ma też coś do 


pomiedzenia. Jeśli więc chodzi o pus 
lowerki to modne są reglany, przye 
czem rękamy robi się w kolorze odd 
miennym niż całość. Ponadło na przo 
dzie umieszczone są guziki w kolo 
rze tym samym co rękawy. Oprócs 
puloroerków bardzo modne są cała 
suknie trykolowe, roykonane szydeł« 
kiem lub na drutach, Kiedy na jeż 
dnej z zagranicznych rerji mód poż 
kazano taką wykananą na drutach 
sukieneczkę z wełny m kolorze beige, 
przybraną zamszomym paskiem ro 


kolorze oranż oraz takiemi samemi 
guzikami obciąganemi skórą — sue 
kienka wymołata zachwyt. 


| 
Pya Eggerth oraz dobrą 
grą Świelnego komika Hansa Mosc- 
ra, nie widzimy nic interesującego. 
Jemal wyświechtany, akcja nikła 
i rozwlekla tak dalece, że nie ratu- 
ją jej ladne pieśni wykonawczyni 
roli tytulowej. A przecież są chyba 
na Węgrzech dobrzy scenarzyści, 
sądząc z filmów z Franciszką Gaal, 
gdzie jakość scenarjusza często prze 
wyższa jeszcze grę tej doskonałej — 
artystki, 

Kino „Casino” wzięło ten film, za 
pewne w nadziei, że Marta Eggerth 
powtórzy im sukces „Niedokończo- 
nej symfonji”. v | 


przekonany, że mogę w zupeł — 
ności panu zaufać.: Słyszałem 
już i czytalem w prasie tyle o 
pańskich sukcesach i jestem 

pewien,,że nie będzie pan 

miał zbyt wiele trudności ź 

wyświetleniem tej przykrej — 
dla mnie sprawy. Oczywiście 
pokrywam wszelkie koszty z 
tem związane, nie mówiąc na 
turalnie o pańskiem honorar 
jum, ; 

— Pomówimy o tem póź: 
niej. Przedewszystkiem chciał 
bym się dowiedzieć, © co 
idzie. Przypuszczam, że padł 
pan ofiarą szantażu. 

— Myli się pan. Chodzi:0 
żupełnie co innego. 

W tej samej chwili zapuka“ 
no do drzwi i wszedł kelner z 
pomocnikiem, by podawać do 
stołu. Oczywiście w ich obec 
ności rozmawialiśmy o spra- 
wach obojętnych i dopiero po 
ich odejściu pan K. rozpo 
czął: 

— Przed dwoma laty pozna 
łem pewną młodą dziewczynę 
i aczkolwiek, jak już zazna 
czyłem jestem żonaty, nawią: 
żalem z nią bliższe stosunki, 

Dalszy ciąg jutro. 
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Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


z STRESZCZENIE, - 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 
małżeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Ja- 
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczłiwego sąsiada. Był 
niin. doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go tło 
siebie nie wzywali. 

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzięci bawiły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli, Dawał słabe oznaki życia. - 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz- 
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie- 
wieza, który dokonał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, 
że dziecko zostanię ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli- 
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę 
i pragnie Ją posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszegu 
ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania Ireny, Rymkiewicz stawiał sprawę na ostrzu noża; 
albo — albo.. Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

[rena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upa- 
dło i ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil 
nickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z żową, przy lożku Steika, gdy oddalił się na chwilę, Po- 
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dök- 
toręm. Steřek powtórzył Wilnickiemu rozmowę Ireny 
z Rymkiewiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnieki po- 
stanowił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył, Rymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał, 
Iręna z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z do- 
my, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale. 
ją wydubyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i 
oświadczył się jej. Rymkiewicz odmówił Liice pozwolenia 
na ślub z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme- 
ryt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Fołasiła 
się na nie jułynaczowa Helzina, ktora niegdyś w mio- 
dości pu raz pierwszy poróżnia Wilniekiego z Rym- 
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć kluczu od biurka 
i wogóle poszukiwaia wspólnika. Nie zgodził się na to jej 
mąż, zgodził się naiomiast doktór Rymkiewicz, Tymczasem 
Kurcewicz ciężko zacaorował i umari, Oboje wspólnicy za- 
brali się do dziela. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła Helzina i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 

ospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, stara 

aliejowa I złapara icp na gorącym uczynku, Rymkiewicz, 
w obawie, aby iCh nie wyla, zudusił ją a następnie po- 
wies ua hdku og Tampy, aby upozorować  salnobójstwó, 
fłoczem uciękł. Hetżina” została. Wnet zbiegli. się: ludzie 
przyszedł wójt, zuczęło się śledztwo. 

Wysłano więc dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nuwet za służącego do Rymkiewi- 
cza. Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, 
aj A iwa przez sen kogoś dusić. Omal jej samej nie 
udusił. , 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste- 
rzą Felku, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusit Maciejową. Zaaresziowano Rymkiewicza, Gdy się o 
tem dowiedzial Jan hr, Wilnieki, zakochany w Liice, po- 
stunowił, jako adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza 
|tw sądeii. Wywuiało to oburzenie jego ojca. Serce Ta- 
euszą nie wytrzymało tylu zgryzot, Umarł, W chwili, gdy 
konał, była przy nim tylko trena. Ujawniła przed nim, 
kim jest. Przebaczyli sobie nawzajem swoje winy. 

Tymczasem Helzina po roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła je mężowi, aby „znalazł“. Za „zna- 
lezione” pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywia- 
dowea Maleda, stwierdził wszakże, że jeden z bańknotów, 
którym Helza płacił za grunt, ma ten sam numer, ca jeden 
że skradzionych Kurcewiczowi. 

aaresztowano go więc. Helza powiedział, że te pienią- 
dze znalazł. Udano się do tlełziny 1 powiedziała to samo, 

Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia- 
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy- 
słuchiwała się spowiedzi Flełziny. 

Hetzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Był obu- 
rzony i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś upar- 
ła M, że powie to władzom sądowym. 

idząc, że nie zdoła przekonać syna, wyznała mu. 
wreszcie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga by- 
ła ogromna. ; 

omimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy 
spowiedzi pozostało niezmienione. Wreszcie Irena posta- 


nowiła powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądo- 
wym, ale Rymkiewiczowi i poszła do niego w tym celu. 

Zażądała, aby „w ciągu 2 dni przyznał się władzom 
do swej zbrodni, albo ukarał się samobójstwem, bo jak 
nie, to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza 
ksiądz Stefan. j 

Namawiał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz był 
na to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczy- 
nil, ale wezwano go nagle do parobka, którego ukąsił jado- 
wity giez koński, 

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są takie jadowite 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 
na siebie długo czekać. - 

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu 
całą povos Na podstawie tego listu sędzia śledczy posta- 
nowił zwolnić Hetze. 

Gdy Hełza wracał do domu: przez las, przekonał się, 
że jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod któ- 
rym niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi 

Tymczasem hrabina [rena wróciła do zamku borowic- 
kiego miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się mi- 
łości Jana i Lili Nie chciała dopuścić do związku swego 


"syna. z córką Rymkiewicza. Udala się więc do niej z zapy- 


taniem, jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę. 

Lili postanowiła się utrzymać ze swej pracy igłą i szy- 
ciem. Ponieważ wszakże Irena przekonała się, że Lilj i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięła pe- 
wien plan rozłączenia ich. 

Irena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku 
Ryrmkiewiczów, uprzednio wszakże Arets dor posadę dla 
Lili w warszawskim magazynie mód. Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze do magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i za- 
prosił do cukierni. Gdy Lili załatwila swe sprawy wma- 
gazynie ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem, 

Zaoliarował jej odwiezienie taksówką do domu. Za- 
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. $20- 
ier będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak- 
sówki. Reperację miano przeczekać w przydrożnej restau- 
racyjce. Jej właściciele także byli na usługach tajemnicze- 
go nieznajomego, który podał się Lili za Józefa Brzanow- 
skiego i wsypał jej do herbaty środek nasenny. Po wypi-” 
ciu herbaty Ki zemdlała, 

„Brzanowski tylko na to czekał... 

Gdy ujrzał, że Lili straciła przytomność, prze- 
czekał jeszcze chwilę, aby się przekonać, że środek 
nasenny, który jej wsypał do herbaty, działa do- 
statecznie skutecznie. 

Potrząsnął nią raz i drugi — ani drgnęła... 

Był uspokojony..  . i 

„.Pobiegi do gospódarzy i rzekł: 1") 

— Źrobiona.,. leraz do pokoiku z nią! 

Oboje gospodarze podeszli i orzekli: 

— tajne dziewczynisko szanowny pan złapał... 

— A co pan myśli, że frajer ze mnie? Teraz łap 
pan, panie Kylczak za nogi, ja za głowę, a pani 
Rylczakowa nam poświeci, ` 

Podnieśli Litkę, bezwiadnie zwisającą im z rąk 
i zanieśli do trzeciego pokoju, służącego za „gabi- 
net oddzielny“ w sezonie lub przy napiywie gości, 
pragnących weselić się na osobności. l 

W pokoju tym pani Rylczakowa odwinęła dy- 
wanik... | 

Pod dywanikiem był we wklęśnięciu hak w ro- 
dzaju klamry z chwytem. 

Gospodyni pociągnęła za chwyt, a wtedy po- 
dłoga podniosła się ua terenie metrowym, ukazujące 
otwór prostokątny. | 

Był to zarazem koniec schodków, a raczej dra- 
binki, prowadzącej nadół do jakiegoś podziemia. 

Gospodarz zakoinenderował: 

w Klociu, wejdź pierwsza ze świecą, a my za 


tobą. 

Kozkaz został posłusznie wykonany. 

Pani Klocia Rylczakowa, choć osoba tuszy 
pokaźniejszej, zdołała jednak przepchać obfi- 
tość swych kształtów przez otwór i stopniowo 
opuszczala się nadól po stopniach, które pod jej 
ciężarem dość groźnie trzeszczały. 504 

„ Zaraz po niej zeszedł jej mąż, ciągnąc za sobą 


Lilkę. 


wać kobiety, pracujące zawodowo ji aktualnie, 


| Czynił to snać niedostatecznie zgrabnie i deli« 
katnie, bo ściągnął na siebie naganę Brzanowskies 
go, strofującego go: . 
— Panie Rylczak, ostrożnie, ostrożnie, to nie 
bity wieprzek tuczony, to przecież, jak pun sam 
powiedział, „fajne dziewczynisko”. 


OC GRZECHU 


— Dobrze, dobrze, niech pan się nie boi, wiem, .. 


znam się na towarze... 

Wreszcie i Brzanowski opuścił się do piwnicy, 
oświetlonej przez panią Rylczakową najpierw. 
świecą, a teraz nawet latarką, 

Ułożono Lilkę na posłaniu. 

— Dobry numerek — rzekł, 
Rylczak. 


— No, no... tylko mi się nią zanadto nie zachwya 
caj — strofowała męża pani Rylczakowa. 

— Święte słowa pani Kloei — rzekł, skłoniwszyj 
się szarmancko Brzanowski — panie Rylczak, wa: 
ra od towaru, bo przedewszystkiem nie dla psa 
kiełbasa, a po drugie towar jest jeszcze świeżutki, 
nietknięty, więc proszę mi być „dala od niego. 

— A któżby się tam połasił na takie coś? — bros 
nił się osaczony z dwóch stron Rylczak, 

Po chwili zaś zapytał zupelnie rzeczowo: 4 

— Długo towar ma u nas zostawać, panie Brza+ 
nowski? | 

— W tej chwili trudno mi powiedzieć. A bo co? 

—Ano nie takiego, tylko pan Winiamski także 
dziś z rana zaglądał i mówił, żeby być przygotowa= 
nym na przyjęcie towaru od niego. Powiedział, że 
jego towar przyjdzie na krótko. Najwyżej na jed- 
ną dobę. Więc pytam się, coby zrobić, gdyby przy- 
wiózł, póki pan jeszcze nie zabierze? 

— Å nie macie innego schówka? 

— Ale gdzież tam? Przecież pan sam dobrze 
wie... > 

— Wiec shoro nie będzie można inaczej, sprowa« 
dzicie także tu. Mnie to nie szkodzi. 

— Jeżeli tak, to dobrze, A ma pan jeszcze ja- 
kie. zlecenia? 

— Nie szezególnego. Tylko, tyle, żeby „jedzenie 
było lepsze, niż zazwyczaja nie traktować brutalnie 
po „przebudzeniu. Na hałasy nie zwracać uwagi... 
zresztą, i tak ich nie będzie słychać. Podczas'przy= 
noszenia jedzenia nie odpowiadać na żadne pyta* 
nia, zrozumiano? 

— Co nie mam rozumieć? — rzekł Rylczak — 
poczem dodał ponuro — tylko jeszcze za poprzedni: 
raz mam niedopłacone... 

Jakto? 

— No przecież dał szanowny pan tylko część. 

— Ale jaką część? — zaperzył się Brzanowski 
— większą, znacznie większą, Wyrównam wam 
przy tej sprawie. 

Rzekł to tak podniesionym głosem, że nagle Lili 
jakby przez sen drgnęła... 

Brzanowski to zauważył, położył palee na ustach 
i szepnął: 

— Doprowadzacie mnie do tego, że 
obudzimy osobę.*No, jazda, szorujmy stąd, 
nie mamy nic więcej do roboty. Na górę, już... 

Wyszli.. W podziemiu zapanował nieprzeni« 
kniony m -^ i grobowa cisza, w której cichy a spo» 
kojny oddeciu Lili wydawał się głośny i chrapliwy, 

Minęło kilka godzin, aż wreszcie Lili ocknęla 
się z glębokiego omdlenia. 

W nieprzejrzanym mroku dookoła, najzupełniej 
nie wiedziała, gdzie się znajduje... Nie przypomi= 
nając soebie w pierwszej chwili, co się z nią działo, 
była okropnie przerażona, tem bardziej, że miała 
właśnie straszliwy sen... 


zacierając ręce 


jeszcza 


(Dalszy ciąg jutro). 


q 


to znaczy w odpowied-|na jesieni i związane z tem organi- 


już 


". Chwilka dla kobiet 


Radjo w życiu domowem 


- + 
_ Radjo jest tak nadzwyczajnym 
sposobem docierunia do mas ludz- 
„że zrozuiniale są wysiłki wy- 
 śliwców pewnych idei, czy specja- 
listów w pewnym zakresie, by ich 
dział był jaknujszerzej uwzględ- 
hany w programach radjowych. 
|. Podjęta między innemi przez Pol- 
‘skie Radjo rola dofształcanić gošpor 
atczego kobiet, znajduje w progra- 
Mich poważne miejsce. I tu rola ra- 
d „Jako czynnika dokształcające- 
» Jest ogromna, może ono odda- 
wielkie usługi paniom domu. 
Nietylko im, gdyż równie temi spra- 
| jest zaiateresowana nauczy- 
pielka, działaczka społeczna, kie- 
Mwniczka hoteli, pensjonatu, szpi- 
BIŁ d. Bo dziś, wobec tak cięż- 
kich warunków  materjalnych, ze 
ją kich stron słychać pytania: 
k SĘ odżywiać z tych groszy, jak 
ier 
trz 


ać budżet rodziny, jakie ma- 
Jały b aé na odzież, wreszcie, jak 


ś<tojć swoje skromne mieszkāe 


nie, aby się wydało przyjemnem 
i czystem. 

'Lroską najbardziej powszęchną w 
obecnej dobie, represji ekonomicz- 
nej, jest chmura kłopotów codzien- 
nych, jaka zawisła nad noszemi do- 
mami. Tylko świadomość celu gospo- 
darstwa tej wszechstronnej służby 
rodzinie, tylko posiadanie wiedzy 
gospodarczej może wnieść kojącą 
atmosierę do domów, Ale aby o tem 
pamiętać trzeba o tem słyszeć i to 
słyszeć często. „Chwilka dla kobiet" 
nadawana w programach Polskiego 
Radja codziennie (z wyjątkiem nie- 
dziel iświąt) o godz. 15.25 spełnia 
zadanie codzienijego doradcy w spra 
wach gospodarskich. Zadaniem jej 
jest podawanie aktualnych wiado- 
mości z rozmaiłych dziedzin życia, 
interesujących kobiety. Należy tu 
przedewszystkiem gospodarstwo do- 
mowe miejskie i wiejskie, w którem 
pracuje zawodowo większość kobiet, 
a którem muszą się również zajmo- 


gdzieindziej. 


W informacjach i radach z zakre- 
su gospodarstwa domowegó „Chwil- 
ka" stara się pobudzić słuchaczki do 
wprowadzenia na terenie domu sy- 
stemu pracy, opartego na zdoby- 
cząch nanki, wyrażając się krótko— 
„Chwilka” wprowadza higjenę życia 
codziennego i racjonalny budżet do 
każdego domu. 


Zagadnienia społuczne, w których 
kobieta może współdziałać jako 
obywatelka kraju, znajdują tutaj 
także swój wyraz, Święta narodowe, 
rócznice i t. p, — dają impuls do 
wskazówek, w jaki sposób można 
takie okoliczności wyżyskać dla ży- 
cia rodzinnego. 


Do programu należą także pogadan 
ki z zakresu mody, robót ręcznych, 
irządzeńia wnętrz, pielęgnacji ro- 
ślin, oraz wszśsłkie inne tematy, 
wchodzące w zakres estetyki życia 
codziennego i szerzenia kustury, 


Wymienione wyżej tematy są u- 
względniane w „Chwilee* sezonowo 


nich miesiącach i dniach. 


W listopadzie b. r. audycje te prze 
widują następujący materjał do 
wygłoszenia: 

W dziale ogólnym: Dzień Zadusz- 
ny, dekoracja grobów, światła, ofia- 
ry. Rocznica Niepodległości: pobu- 
dzenie dọ pracy w Polsce Niepodle- 
głej, do stworzenia szerokiego fron- 
tu w walce z analfabetyzmem. Rocz- 
nica Powstania Listopadowego — 
znajdzie swój oddźwięk w. pogadan- 
kaca nawiązujących da podtrzymy- 
wania ducha w rodzinie dawniej 
a dziś, Dzień św. Andrzeja zapowia- 
da się w „Chwilce* omówieniem tra- 
dycyjnych zwyczajów, jako łączni- 
ka i impulsu do życia towarzyskie= 
go. 

Pogadz i te nie pominą również 
milczeniem Życia wiejskiego. Na 
plan pierwsży wysuwają się omó- 
wienia prac w ogrodzie: przesadza- 
ńia krzewów, zabezpieczenia kwiet- 
ników i róż i t. p. Poza tem wiejskie 
zajęcia gospodarcze, śpiżarnie, oraz 
zjawisko coroczne — masowe wy- 
jazdy dziewcząt wiejskich do miast 


zacje „Misyj 'dworcowych*. 

Ponadto w listopadowym progra- 
mie nadane będą dwa cykle: „Piece 
przed zimą” (czyszczenie pieców, 
obliczenie zapasu zimowego, racjohał 
ne palenie w piecach) i „Naprawia+ 
nie odzieży zimowej i bielizny“ 
(odzieź zimowa, bielizna pościelowa 
i stołowa, bielizna osobista). Wresz- 
cie uwzględniona zostanie szeroka 
sprawa wyżywienia. Będzie tu mo- 
wa o warunkach dobrej piwnicy, 
o układaniu w niej jarzyn na zimę, 
o kisżonej kapuście, ogórkach i in- 
nych jarzynach kiszonych, jesienny 
jadłospis dla rodziny urzędniczej 
i dla pracującej fizycznie. O goto- 
waniu nasion strączkowych i o po- 
trawach pełnowartościowych w któ- 
rych skład wchodzą nasiona strącz- 
kowe. r 

Podane powyżej tematy .listopado- 
we odnoszą się tylko do zasadnicze- 
go podziału na grupy, porządek, w 
jakim zostaną podanę oraz tytuły 
poszczególnycsh pogadanek, zapo- 
wiadane są codziennie na dzień na- 
stępny w „Chwilce dla kobiet“ 
o godz, 13.25, 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


[z 


Naczelna Rada Zrzeszeń Ku- 
piectwą Polskiego, reprezentu- 
jąca wszystkie  terytorjalne 
związki kupiectwa chrześcijań- 
skiego w Polsce, prowadzi pra- 
ce przygotowawcze do Ogól- 
nopolskiego Zjazdu Kupiectwa 
w 'Krakowie; który odbyć się 
ma w dniach 23 i 24 listopada 
1935 r. 

W przeddzień plenarnych ob- 
rad Zjazdu odbędzie się posie- 
dzenie Delegatów Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Pol- 
skiego dla przepracowaniajsze- 
regu zagadnień zawodowych 
i organizacyjnych oraz dla uzgo- 
gnienia rezolucyj, które będą 
przedłożone na plenarnem ze- 
braniu Zjazdu. 

Ostatnio ustalony został pro- 
gram uroczystości: kongreso- 
wych w dniu 24 listopada r.b. 
Obejmuje on nabożeństwo w 
kościele Marjackim dla uczest- 
ników Zjazdu, z pocztami sztan- 
darowymi organizacyj terytor- 
jalńych i ich oddziałów. O godz. 
9.30 — otwarcie obrad Kongre- 
su; referaty i przyjęcie rezolu- 
cyj; o godz. 13.30 — wymarsz 
„pochodem na Wawel dla zło- 
żenia hołdu ś, p. Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu w kry- 
pcie św. Leonarda. 

W *uroczystościach zjazdo- 
wych przewidywany jest udział 
przedstawicieli centralnych 
władz państwowych i gospo- 
darczych. 

Ministerstwo Komunikacji przy- 
znało uczestnikom Zjazdu in- 
dywidualne ulgi kolejowe w wy- 
sokości 50 proc. w obie strony. 


KZ Z I 


List do Redakcji 

Do Pana Redaktora 

„Dziennika Piotrkowskiego” 
w miejscu 

Niniejszem i j- 

mie Pana Rodzkiari, to paai 

szczenie w najbliższym numerze 

swego poczytnego pisma, niżej 

zamieszczonej uchwały. 

W dniu 21.X-35,.na_posie- 
dzeniu Przedstawicieli Cechów 
piotrkowskich uchwalono: Ostro 
potępić niedopuszczalne i fał- 
szywe wybryki w prasie miej- 
scowej p. Marjana Kasterskie- 
go i S-ce, przeciwko T-wu Rze- 
mieślniczemu i jego prezesowi 
p. A. Wesołowskiemu. 


Oświadczamy przytem, że tak 


„kulturalnemu człowiekowi” jak 
również nic wspólnego z rze- 
miosłem nie mającemu, odpo- 
wiadać nie będziemy, gdyż u- 
bliżałoby to tak powadze To- 
warzystwa jak i Cechów. 

Obecny prezes Towarzystwa 
p. A. Wesołowski, za swoją 
owocną i bezinteresowną pracę 
dla dobra rzemiosła, cieszy się 
jak największą sympatją i o- 
gólnem uznaniem, a wystąpie« 
nie p. M. Kasterskiego, wzmo- 
gło jeszcze to zaufanie wśród 
rzemieślników, 

Racz przyjąć Panie Redakto- 
rze wyrazy naszego poważa- 
nia. 

Zarząd Tow. Rzem. i Cechy. 

F. Rozpendowski, J. Turketti, M. 
Mądry, A. Ząbek, Z. Rózga, S. Nowak, 
T. Sikorski, K. Borowski, Z. Sławiński, 
J: Ingier, E. Westrych, A. Kuczborski, 
J. Kujawski, E. Opin, W. Opala, J. 
Kras, H. Rogalski, M. Gątkiewicz, M. 
Berliński, S. Baćko, M. Męcikiewiez, 
J- Kusideł, E. Szlifierski, S. Mańkow- 
ski, J. Grzeszczak, M. Faustyn, M. Bu- 
rakowski, K: Rybak, J. Bulbat, P. We- 
strych, A. Kowalski, B. Zimowski, J. 
Uniszewski, J. Kacperczyk, K, Janczak, 
S. Sobolewski, J. Kawnik, A, Kotow- 
sk, L. Graczykowski, M. Wers. 


PRENUMERATA 


Wielka komedja muzyczna oparta na znanej operetce 


.ORŁOW 


W rolach głównych Liljana Haid i Iwan Petrowicz 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 p.p, w niedziele 


Znaczna ta ulga ułatwi wzięcie: 
udziału w Kongresie szerokim 
rzeszom kupiectwa polskiego 
nawet z najdalej położonych 
miejscowości kraju. 

Bliższych informacji w spra- 
wie zjązdu udziela Sekretarjat 
Dyrekcji Oddziału Piotrkow- 
skiego Zw, Kupców Polskich w 
Piotrkowie ul. Słowackiego 16 
II ptr. 


Nowy dyrektor 


Ukręgu Poczt i Telegrafów 
w Warszawie 


Dotychczasowy dyrektor okrę- 
gu pocztowo-telegraficznego w 
Warszawie, p: Józef Zółtowski, 
z powodu złego stanu zdrowia 
przechodzi z dniem 31-ym b.m. 
na własne życzenie w stan spo- 
czynku. 

W związku z tem p. minister 
poczt i telegrafów mianował na 
to stanowisko obecnego wice- 
dyrektora okręgu pocztowo-te- 
łegraficznego w Warszawieppłk. 
Tadeusza Argasińskiego, który 
swoje nowe obowiązki obejmie 
z dniem 1-ym listopada r. b. 


i święta o godz, 3 


Kongres Kupiectwa Polskiego 


po poł. 


r, PIPE 


Kronika i 


Kino „NOWOŚCI” — Nowi| Wysoki procent abonentów 


ladzie. Obraz ten wykazuje naj- 
dobitniej jak wielce zmieniła 
się tendencja filmów sowiec- 
kich. — Kreacje i sens moral- 
ny jakie pokazano nam w tym 
utworze nie wywołała sprze- 
ciwu tak u burżuja jak i pro- 
letarjusza. Wszyscy się zgadza- 
ją z tem, że nie należy pielęg- 
nować pierwiastków zemsty i, 
że nawet zwykły drwal niesłu- 
sznie posądzony o zbrodnię, a 
mający talent może stać się 
sławnym artystą. 

Scenarjusz został dobrze o- 
pracowany. Zdjęcia są wprost 
znakomite. Gra artystów i ich 
świetna charakteryzacja nie po- 
zostawianie absolutnie do życze- 
nia. Udźwiękowienie i muzyka 
obrazu oraz pieśni w nim za- 
warte dowodzą wysokiego po- 
ziomu nowoczesnej sztuki ki- 
nematogrficznej. Dyrekcja „No* 
wości” zapowiada wielkie ar- 
cydzieło historyczne „Golgota” 
i pełną humoru polską komed- 
ję „Wacu$” z niezrównanym 
Dymszą w roli czołowej. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Zaginiony inwentarz W Sulejowie | 


został! zwrócony 


(co pisze o tem p. 


W związku z alarmującemi 
notatkami zamieszczonemi w 
Nr. 279: z dnia 13 b. m.i N. 
287 Dziennika Piotrkowskiego 
z dnia wczorajszego, dotyczą- 
cemi częściowego braku inwen- 
tarza Ośrodka Zdrowia w Su- 
lejowie, na zasadzie art. 30 Roz- 
porządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 10 maja 
1927 r. o prawie prasowem 
D. U. N. 1 z 1928 r., proszę o 
zamieszczenie w najbliższym 
N-rze tegoż Dziennika nastę- 
pującego wyjaśnienia: 

Kierownik Ośrodka Zdrowia 
w Sulejowie Dr. O.'wyjeżdża- 
jąc na 3 miesięczny urlop bez- 
płatny mie przekazał protoku- 
larnie inwentarza zastępcy swo- 
jemu D-wi S., Dowiedziawszy 
się o tem w dniu 2 b.m. z ust 
przyjmującego zastępstwo, pro- 
silem natychminst D-ra S. o do- 
pełnienie tej formalności, i pi- 
semne skomunikowanie -się z 
Dr. O. i przedłożenie mi po- 
kwitowanego spisu otrzyma- 
nych ruchomości i narzędzi 
Ośrodka Zdrowia. 

W dniu 19 b. m. Dr. S. za- 
wiadomił mnie o otrzymaniu 
brakujących przedmiotów. Za- 
proszona preze' mnie Komisja 
Rewizyjna w dniu 20 b.m. spi- 
sała protokół następującej 're- 
ści: 

„Komisja stwierdza, że bra- 


burmistrz Szuster) 


kujące narzędzia chirurgiczne 
w Ośrodku Zdrowia, których 
brak stwierdzony został przez 
Komisję Rewizyjną w dniu 8 
października b. r. w obecności 
D-ra Szelenbauma, p. o. leka- 
rza miejskiego, zostały przez 
Dr. Olszewskiego zwrócone w 
w dniu 19 b.m. Obecny na po- 
siedzeniu Dr. Szelenbaum zło- 
żył na ręce Komisji Rewizyjnej 
piśmienne oświadczenie nastę- 
pującej treści: 

Oświadczam, iż wszystkie 
brakujące rzeczy, stwierdzone 
przez Komisję Rewizyjną, ode- 
brałem od p. Dr. Olszewskiego. 
Rzeczy te częściowo były w 
remoncie”. 

Następują podpisy Dr S i 
Komisji Rewizyjnej. 

H. Szuster 


Burmistrz m. Sulejowa 


LUDU 23.00 


Zarząd Ogniska Z. N.P. 
w Piotrkowie poszukuje w 
centrum miasta lokalu 3-4 
pokoi. Łaskawe zgłoszenia 
kierować na ręce p. Pająka, 
ul. Aleja 3-go Maja 7 w 
godzinach od 8-ej do 13-ej. 
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TEN WINIEN NABYĆ 


KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA 


i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 


O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 


ELEKTRON-RADJ 


wł ST. SZYMAŃSKI 
PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 


Na składzie wszelki spczęt radjowy i elektrote- 
chniczny oraz stale świeże baterje. 


RADJO ODBIORNIK 


JLLLLIL O mm 


MANAON 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi ziotych 2,50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7,z przesyłką zł 6 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, A 


t 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


rukarnia Krajow 


Nowi 


w Szwecji 


Liczba abonentów w Szwe- 
cji sięga obecnie 773.785, co 
stanowi 12,5% ogólnej liczby 
ludności. Małe miasteczko Oxa- 
losund, posiadające tylko 3.000 
mieszkańców liczy 673 zareje- 
trowanych abonentów, czyli 22%. 


Młodzież całego świata 
śpiewa 


Prawdziwą rewelacją będzie 
audycja zorganizowana z ini- 
cjatywy Międzynarodowej Unii 
Radjofonicznej w Genewie, dnia 
27. X. o godz. 17.55. Młodzież 
całego świata, bo 31 państw 
europejskich i pozaeuropejskich 
wystąpi w krótkich, bo zaled- 
wie kilkauminutowych odcinkach 
przed mikrofonami swoich roz- 
głośni. Nietylko możliwość po- 
równania chórów rozmaitych 
krajów zainteresuje 'radjosłu- 
chaczy. Interesujący będzie rów- 
nież sposób interpretacji, jaki 
dobór programu poszczegól- 
nych krajów, tembardziej, że 
program ten uwzględni przede- 
wszystkiem pieśni dla każdego 
narodu i ludu charakterysty- 
czne. Zwłaszcza kraje pozaeu- 
ropejskie, jak Japonja, Siam, 
Hawai, Afryka Południowa itp. 
— zapowiadają się wręcz sen- 
sacyjnie. Polskę reprezentować 
będzie chór młodzieży pod dy- 
rekcją Tadeusza Mayznera, Trzy 
krótkie piosenki o charakterze 
ludowym: „Krakowiak”, „Jabło- 
neczka” i „Kaczar”, zapoznają 
cały świat z charakterem pol- 
skiej ludowej piosenki. 


Radjo w niedzielę 
eo 

Od 9.00 do 10.00 Audycja poranna, 
10.00 Transmisja nabożeństwa. 11.00 
Muzyka. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej- 
nal. 12.03 Przegląd teatralny. 12.15 Po- 
ranek muzyczny. W przerwie o godz. 
13.00 „Pan Damazy,, 14.00 Odezyt. 
14,20 Muzyka salonowa. 15.00 Godzina 
rolnika, 16.00 „Łamigłówki” — 16.15 
Koncert, 16.45 Cała Polską śpiewa. 
17.00 Muzyka tuneczna. 17,35 Migawki 
regjonalne. 17.55 Młodzież całego świa- 
ta spiewa. 20.00 Co czytać. 20:15 Za- 
powiedź programu. 20.25 Koncert. 20.45 
Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Na we- 
sołej lwowskiej fali. 21.30 Nad Adrja- 
tykiem w Rawennie — feljeton. 21,45 
Wiadomości sportowe, 22,05 Koncert 
reklamowy. 22.20 Muzyka taneczna. 
' Wiadomości meteorologiczne. 
23.05 Muzyka taneczna. 


OGŁOSZENIE 


Z ramienia Miejskiej Komi- 
sji Oświatowej Społecznej Og- 
nisko Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Piotrkowie orga“ 
nizuje Wieczorowe Koedukacyj- 
ne Kursy Dokształcające w za» 
kresie pełnej szkoły powsze- 
chnej, począwszy od analfabe- 
tów, Zgłoszenia przyjmuje kie- 
rownik Kursów Dokształcają- 
cych w kaneelarji szkoły pow- 
szechnej im. T. Kościuszki, Ale- 
ja 3-go Maja L. 7. od dnia 28 
do $1 października włącznie w 
godz. od 8 do 13. Pierwszy 
dzień nauki dnia 5/XI 1035 r. 
o godz. 18 w szkole powszech- 
nej im Tadeusza Kościuszki Alė- 
ja 3-go Maja 7. 


> kartę rejestracyj- 
Zagubiono ną wydana aS 
Magistrat m. Piotrkowa na nazwisko 
Aleksandra Męcikiewicza, ur. w roku 
I91$ dnia 5 lutego niniejszem unieważ- 
nia się, 


ar AE YA E mc rne t 
CENY OGLOSZEN: I sza str. | wiersz mil, jednotamowy 80 gr, w tekście 60 gr 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. | 


WOLFA O EG" P —7 MONEE AN Vj 


Pierwszy sowiecki film pełen słońca, uroku i mło- 
dzieńczej pogody, dramat miłosny zaczerpnięty z ży- 
cia współczesnej młodzieży rosyjskiej 


W rolach głównych: 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


zzo 
a” Pracewników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza '14_ 


4 à 


2 


s 


Ludzie 


W. Gardin i M. Moskwin 


godz. 3 po poł. 
e STW WY Z TE ACTA 


WAS MA: ry! 


MNiiłość i 
zbrodnia 
SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA 


Przycisnęła ręce do serca, 
Twarz jej była bląda, niema 
sina, czarne niespokojne oczy. 
płonęły jak rozżarzone węgle. 

— Pożera mnie troska o cie- 
bie, Harro. Nie mogę słuchać, 
gdy panna von Ronach ze śmie- 
chem i piosenką na ustach krą- 
ży po całym domu. W moich 
uszach brzmi to jak dysonans 
— rzekła ochryple Beata. 

Hrabiego zdziwiły te napast- 
liwe słowa, wymierzone prze- 
ciwko ryzeldzie. Badawczo 
spojrzał na kuzynkę. i | 
Czy to właśnie nastraja 
cię niechętnie dla panny von 
Ronach? — zagadnął. 

Beata dyszała ciężko. Nie 
mogła przecież wyjawić, dla- 
czego nienawidzi Gryzeldy, Ski: 
nęła więc twierdząco głową. 

— Tak, oburza mnie jej brak 
serca. Powinna wiedzieć i czuć, 
że w tym domu niema powo* 
du do takiej wesołości. 

Hrabia Harro przesunął ręką 
po czole. Gdyby Beata wiedzia: 
ła, ile pociechy płynęło dla nie* 
go z tej wesołości i pogody, 
jaką roztaczała wokoło siebie 
Gryzelda! Był jej wdzięczny, że 
udziela małej Gildzie swojej 
radości życia. Czuł jednak in* 
styktownie, że nie powinien po- 
wiedzieć Beacie, jak dobro* 
czynny wpływ wywiera na nie 
go młoda nauczycielka; mogło» 
by to tylko zwiększyć jej an- 
typatję dla dziewczyny. ` i 

Jeżeli przeczucie go nie my- 
li, jeżeli Beata żywi dla niegoli 
cieplejsze uczucie, w takim ras 
zie wyczuwa ona intuicyjnie to 
— do czego on sam nie chciał 
się przyznać — a mianowicie, 
że pokochał Gryzeldę von Ro 
nach. E 


Tak, kocha tę słoneczną e 


totę, tę dzielną, pogodną i dos 
brą dziewczynę o szlachetnem 
sercu i czystej duszy! Kocha ją 
tak, jak jeszcze nigdy nie ko- 
chał kobiety. Gdyby nie był 
wzgardzonym, napiętnowanym 
człowiekiem, nie ukrywałby tak 
lękliwie tej miłości, Przeciwnie, 
byłby ją jawnie okazywał, byłe 
by się starał o wzajemność. 
Musiał jednak uważać, żyby nie 
zdadzić się z tem uczuciem 
obawiał się, że zdradziłby Gry. 
zeldę, że opuściłaby jego dom, 
gdyby dowiedziała się o tej 
miłości. Córeczka jego straci* 
łaby dobrą i rozumną opiekun= 
kę — nie, musi tego uniknąć 
za wszelką cenę! Toteż teraz 
odezwał się z pozornym spo- 
kojem do Beaty: 
Czemu posądzasz * pannę 
von Ronach o brak serca? Prze: 
cież nie jest z nami spokrew*_ 
niona. ie ona, że zależy mi. 
na tem, aby Gilda przebywała 
w wesołem towarzystwie. Smie* 
je się i śpiewa przez wzgląd 
na dziecko. Jestem z niej zado: 
wolony i byłbym rad, gdybyś. 
jej okazała więcej życzliwości, 
Dalszy ciąg nastąpi P 


